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Ot>łata pocztowa wszczon9 ryczałtem, 

WTOREK 

ochać Stal ina - ło walczyć o pokój! 
Delegacie polska na uroczystości jubileuszowe przybyła do Moskwy 

W poniedziałek po południu przybyła do· całego świata, wszystkic.h prostych ludzi c.ałej jące, proletariat światowy, to walczyć ~ wo~
Moskwy na uroczystości, związane z obcho- kuli ziemskiej, k!.órzy pragną pokoju. ność 1 szczęście milionów prostych ludzi, kto
dem 70-lecia urcdzin Józefa Stalina, delegacja Nllród polski, polska klasa robotnicza, bu- rzy feszcze jęczą pod i.arzmem lmper}alizmu, 
polska, na której czele stoi członek Rady Pań- , duj4c radośnie nowe, s.i:cz~śliwsze życie, za- kochać Towarzysza Stalma to walczyc o po
st wa, członek Biura Politycznego KC PZPR, patrzony jest w Towarzysza Stalina, jako kójl 
p1ezcs Najwvższej Izby Kontroli, gen. Fran- , swego Ukochanego Przyjaciela, który zawsze Przyjechaliśmy, aby zapewnić Towarzysza 
ciszck .Jóźwiak-Witold. w m•,jtrndniejszvch chwilach n;i.szego na1odu Stalina, Iż h~~toryczny przełolll:, jaki dzięki 

Na Dworcu Białoruskim delegację powitali: był nam pomocą, radą, nauką. Niemu nastąpił w stosu'.1kach między narode!ll 
p1zedstawiciele Komitetu Obchodu 70-lecia 

1 Naród polski, polska klasa robotnicza wie, polskim a narodami Związku. ~adzleckiego, ze 
Urodzin ·J. Stal;na, przedstawiciele Minister- J że kochać Towarzy5za Stalina to kochać par- wieczysta, bra~erska przyjazn naszych naro
st:va Sp.raw Zagranicz..nych ZSRR, 1').fo- , tię klasy robotniczej, to kochać ~asy pracu- dów jest i będz1e zawsze nierozerwalna. 
sk1ewsk1eJ Rady Delegatow oraz przedstawi- ~~· -· ·n··~ ~ ~· ~· ~..-c.-r 

~ii~~~ społecznych organizacji stolicy radziec-
1
W,wiad z G. B. Shaw'em 

Dele')arję przywitali poza tym pracuwni<:y St I · • • k b 1 k • 
&~~~:z~~~p·~~~~~~~;~~~~:~~Ii~~I~;~; a ~ n - na1\~1ę szym o roncą po o,u 
kliljÓw demokracji ludowej. I . . • ! t.• W d · d d I t ' l z ramienia org•mizacji radzieckich, do człon Znakomity pisarz ang1e1SKI o o zu mię zynaro owego pro eona u 
ków delegacji polskiej ze słowami serdeczne- 1 j 1 1 tł 1 k h -
~1 o powitania zv•rócił się sekretarz Komitetu W ostdtr-im n11merze „Odrodzenia" uka- Takt wyd3 e m s.ę wą Y ruc y, ze po· 
Moskiewskiego WKP(b) I. Parfionow. w od- zał się wywiad A. Słonimskiego ze znako- danej mi ręki dotykam nie:imlało. Shaw siada. 
P(·Wiedzi prezes Franciszek Jóźwiak wygłosił mitym pisarzem angielskim G. B. Shaw l'l:agle podnosi bystre, badawcze oczy i 7aczy-

• · · 0 Stal1'n1·e Wvw1'ad ten przedrukowu ·emy na mówić. Oczy i głos są młodt. Oparły się na~,t pu jąc~ przemowieme: 
To•varzyszc! Przybywamy z Polski Jako wy• w całości nlszr7-yciełskleł sile czasu. 

slannicy narodu, który wyzwolony został spod I Przypadł mi w Mówiąc o Swlinie prngnę polt'tórzyi' z noci-
jl!T7ma hiUeryzmu przez bohaterską Armię Ra- j udziale obowiązek .skiPm to, co już mówiłem i pisałclfl 'liejedno-
d1iecką, dowodzoną pr:r.ez jej Wielkiego Wo-: pozyskania współ- krotnie. Stalin jest największym obrońcq po-
dl'il. Gcneralis!limusa Stalina. I pracy Shawa dla ktJju. 

Przybywamy jako wysłannicy narodu, któ- specjalnP.go nume-
ry dźwignął się z ruin dzięki pomocy Związku ru, poświęconego Jemu zatcdzięcza Związek Raclriecki silę 
Radzieckiego, Przybywamy jako wysłannicy Józefowi Stalinąwi. spoistość. a ta siła zabezpiecza pokój świata. 
n11rodu, który bnduje dziś radośnie I z entu- Trzeba pamiętać, Powtarzałem to już niejednokrotnie, że cy-
zjazmem fundamenty socjalizmu dzięki porno- że G. B. Shaw ma wilizacja mrżlir~ Jest tylko w oparciu o ustrój 
cy i rac~om Vl'ielkiego Stalina. lat 94 i że jest slusz komunistyczn.y. Tylko ten ustrój zabezpiecza po 
PrzyjeżMamy jako wysłannicy polskie! kia- nie chroniony przez kój. • 

SV robotnicze! i jej Partii,' kto"ra zjednoczyła SPkretarza i domow n 
1 Jest to sprawa życia lub śmierci. r<'ie po-swe szeregi dzięki wskazaniom i nauce Wiei- nlków przed wsze -

kiP<JO Stalina. kimi wl7.vtami, to· przednie o·ojny po.<tawił · Anglię n.n prog1t ban 
Przybywamv w poselstwie ze skromnymi tografami i łowc ml /;·mctu;a. Pr:Prrińu ·ienia i artykułv miniMróu w 

daramj o<ł pulsklcb robotników, chłopów, żoł- autograiów. • G. B. rn.clMj11 ff<'ctora Mac Neil'a i Herberta Morri· 
njerzy, oficerów, artyi;tów i · ucwnych, inżvnie- Shaw ole przyjmuje sona niemal i:aw~ze u:spominajq Strilin.11 i to u. 
rów i techni\ów, kobiet I mcżczyzn, dzlrcl prawie 11ikogo nie sposób obelżywy. Ci panowie nie zdoją sobie 
i młGdzieży, których serca tętnią gorącą wdzię BERNARD SHAW odpowlacla nawet sprawy, że ta on właśnie je.<t stióiem prokoju 
rrnością i miłością do Towarzysza Stalina. na Usty starvch Polł't11rzrim. jeste1n ztrnlenni,kiem Stalina. Je 
Przybywamy, aby w ich imi.eriiu w '70 roczni przyjaciół. Ma on · s~ecjalnle drukowaną kar-

. i·· Gł .<Iem fnbiflni~ą i twierdzę, iż rewoluda rosyj· cę Jego urodzin przekazać z serca płynące po teczk~; dobrze juz znaną w Ang u. osi ona: 
zdrowienia I życzenia długich lat życia \Viel- I „G. Shaw nie pri.yjmuje zaproszeń 1:1a pierw- ska, rozpoczęta przez Leni11n i Stalina. zwycię-
kienm Wodzowi i Nauczycielowi, Józeiowf sze 'iniadania, drugie śniadania, obiady, pod- żyła trockizm, tworząc kraj kolPktvw11eę.o rol· 
Stalinowi, wieczorki i kolacje; nie pisze przedmów, nie nictwa, o jakim kiedyś many/i f11biani<ci. 

Dary 
od sp1rłeczeństwa polskiego 

przybyły ~o Moskwy 

W godzinę po przybyciu do Moskwy de
legacji polskiej z gen. Franciszkiem Jóź
wiakiem na czele, przybyl na dworzec bia
loruski specjalny pociąg, wiozący dary od 
społeczeństwa polskiego dlu Generalissi
musa Stalina. 
Pociągowi towarzyszyli obywatele: Bar

szczewski, Skrzydłowska i Kasprzak oraz 
brygada 8 lwlejarzy polskich. 

Dary S'!JOłeczeństwl' polskiego przewie
zione zostały do muzeum im. Puszkina, 
gdzie otwarta będzie wystawa podarun
ków, przeslanyah G9neralissimusowi Sta
linou:i pr.zez mas.y pracujące całego świa
ta. 

Nri zd,ięciu - pociąg z darami nri dwor
cu Gdańskim w Warszawie przed oc1J[.[zdeni 

w dni;i 16-go bm. 

W lne iwyc ęstwo 
Frontu Patłiotycznego w Bułgarii 

Jak donoszą z Sofii Centralna Komi
;;.ja \Vyborcza oglosi1a komunikat o wy
ryikar~ odbytych w niedzielę wyborów 
ao W1elki0 Zrrroma:lz<>nia lar rlo :ve
go i okre.gowych rad narQdowych. 

Ogokm uurawnionvch oto glosowania 
bylo 4.752.049, faktycznie gloso\Yało 
4.698.'l79, czyli 98.09 proc. 

Na kandydatów· Frontu Patriotycznego 
padło 4.588.899 glosów. czyli 97,66 pr,oc. 

Największe w 

s~tta ~or: um Naród polski, polska klasa robotnicza widzą wygłas:r,a toastów, nie przewodniczy na zebra- Bernard Shaw zamyślił się, Miało się wraże-
w Towarzyszu Stalinie nie tylko,. Wodza I Nau- niach, nie przecina wstcg, nie udziela porad, nie, że sięga pamięcią w przeszłość hardzo uruchomiono w 
czyciela bratnich narodów radzieckich, ale wi- pożyczek ani autografów". odległą, w czasy pierwszych meetingów poli· 

Polsce 
r~z;;ec: er e 

< 

Rabce-7.:dro·u 
!Izą w nim Wodza i Nauczyciela proletariatu Uzbrojony w pismo Redaktora Naczelnego tycznych, w czasy rodzącego się w Anglii so- w dniu 19 bm. otwarto w Rabce-Zdroju no 
11,111'11 u l'!li'lll I I IT11111111111111111:1M 11'111r111 11r1,r11:1111111111111111,1111M•1111111,:1 „Odrotl:rnnia", udałem się na wyprawę do cjalizmu. woczesne sanatorium dziecięce im. w. P~trow 

t d k Ayot St. Lawrence, leqendarnej już siedziby W 1 t d L d. ,. skie skiego, które z inicjatywy pierwszego woje-ago ny Wyro ·ednego z największych ws ółczesnych plsa- raca,ąc au em 0 on )nu przez 'il.ą · d 'l k' · ·iz . P k1c;te drogi Herdiordshire, pnrząd!mję w myśli wo Y 8 ąs 1ego Al. Zawadzki~go, u~und~wa-
W proce"'1·e Ma t • y. · wrażenia z te1· krótkiej rozmowy z Shawem ne zostało ze składek społeczenstwa sląsk1ego. " DOS e1na Czekam w pu~tym, chłodnym gabinecie, któ- N. , k ł . t i ~ i ł . b . Szczecrólnie uroczysty charakter otwarcia · k h d · k j · j · 1e za<; oczy o mnie o • .co pow e~z a , n1~ y- • "'. . . Z Hamburga donoszą ze brytyJ'ski sąd WOJ' rego o na wyc. o zą na p1i: ny, es1enny uz 1 t dl . N . 1 • 1 tego na1większego 1 najp'ękn'e "Z€"O -an:l -. ' · 'd N' • · · t t · · li I i o o a mnie nowe. 0\1-e, meocze 11wanP- . · . , · . · " " , ska.wy ogłosił wyrok w procesie zbrodn:arza ogro · .a sc1an1e po,1: re zon~ wie ; e'JO P - 1 wzruszające było to, ie ilekroć pornHal tonum dziecięcego w Polsce. p1dJ;reślonv zo-

WOJennego b marszałka hitlerow,;l•iego sarza i hcz11e fotoqrade z cza<;ow lego mło·d· o i k . 1 . 1. 1 I b' .• stał przedterminowym wvlrnńczen'em budo-. ' : _, ' · i t d · · - I XIX i k N 1 sprawę pa OJU scc1a izmu, g os ego na iera, - . , • · Mannstema, ktory pod~as wojny popełnił li sc. zn. z ruq1e1 PO owy we. u. aq e, .1 1 . ł d i · . ·wy, czym robotnicy i personel technic;·;m ,. u-
czne zibrodn.ie wojenne i zbrodnie przeciw bezszelestnie lak duch, zjawia sie w pokoju 51 Y wiary m 

0 z enczei. czcili 70 rocznicę urodzin Jó-zefa Stalina o-
ludzkości w Polsce i w ZSRR. Bernard Shaw. Wywiad pneprowadził Antoni Słonimski raz rocznicę zjednoczenia partii robotniczych. 

Mannstcin skazany został na 18 lat wiE,'7.·e
nia. Sąd brytyjski uzasadnił swój łag•Jdny 
wyrok tym, że Mannstein rzekomo dopciscił 
się - zdaniem sędziów - swych zb:-.1dni 
„bez premedytacji". Sąd odrzucił te punkty 
aktu oskarżC'nia, które stwierdzaly, że llann 
stein oą.powiedzialny jest za masowe mordy 
popełnione na ludności polskiej oraz za be
stialskie traktowanie polskich I radzieckich 
Jeńców wojennych. 

Sędzia brytyjski: Nie widzę plam na sumie
niu oskarżonego. 

Godziny urzę ~'owania 
w okresie św-ąteczny1n 

Prezes Rady Ministrów ustalił nastę· 
pujące godziny urzędowania: w sobotę, 
dnia 24 grudnia rb. do godziny 12, 

we wtorek, dnia 27 !!rudnia rb. urzę· 
dowanie normalne. 
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• ·• ł Dokumenty demask ura. 
Trzeci dzień 

szczegóły 
procesu we 
zdradzieckiej 

W1·oeławiu odsłania dalsze 
agentów Mocha roboty 

Kontynuując swe zeznania w trzecim dniu procesu agentów wywiadu francml\ ego 
przed Rejonowym Sądem Woj~kowym we Wrocławiu , Yvonne Bassaler potwierdziła ,;u 
tetJJtyc.zność licznych ujawnionych instr'IKcji szpiegowskich, jakie otrzymywała od S'.•nch 
przełożonych. 

Oskarżony Feldeisen przed.s-tawił przHW towania do akcji sabotażowej w przcrnyglc 
polskim, poczynione na zlecenie dypl·imatów francuskich. 

Przesłuchiwana przez przewodnlcz~cego Sądu, Yvonne Bassaler oświadcza, że :UYŁA 
SZEFEM SIATKI SZPIEGOWSKIEJ NA TERENIE DOLNEGO SLĄSKA, gdzie zbil'rała 
informacje wojsk«>we, polityczne i g<>Spodar cze. Ona też otrzYrnywała pieniądze z amba
sady w Warszawie, które z kolei wypłacała swym agentom. Jak wynika z ujawni0 :1ego 
wykazu otrzymanych przez nią pieniędzy, jej łączne wynagrodzenie za listopad i gru
dzień ub. roku wyniosło 244 tys. zł. 

I rządzon 1 przez nią własnoręcznie,. gdyż 
·przedstawiono im dla porównania charakte 

r1:1 pisma wiele innych, napisanych przez 
nią do~umentów. Schemat ten wywołał ży 
we zainteresowanie dz;enik.>rzy, gdyż uja 
wnia ŚWIATOWY ZASIĘG WYWIADU 
FRANCUSKIEGO, który - j.ak wynika 
z informacji Bassaler - działa m. in. 
także. na terenie Ameryki Północnej, • 
Wielktej Brytanii, Włoch O!''.'Z krajów 
skandynawskich. 

• łł 

* 
W od.powiedzi na pytania swojego obroń cy, Yvonne Bassaler stwierdza, że dla fran

cuskiego funkcjonariusza konsulairnego wy;aw do Polski moiliwy był tylko, JE~LI SIĘ 
ZOBOWIĄZYWAŁ DO WSPOŁPRACY Z WYWIADEM. 

Zespół międzynarodowych dz on 1Jkarzy, 
sze:'.':1ą korespondencję między generałem przysłuchujących się procesowi został o
Tessier a oskarżoną, przewodniczący Są- statnio zw:ększony przez przybycie kares 
du prosił dziennikarzy aby wykorzystaJi pondenta amerykańskiej agencji „,Asso
j~dyni~ zawar~e w tych list~ch .instruk- ciated Press" - p. Ormana GoddfrPy Naz 

W czasie przerwy, przewodniczący Sądu 
major Bojko przyjął dziennikarzy pol
skich i zagranicznych, którym udostępnił 
oryginały wszelkich, ujawnionych w toku 
rozprawy dokumentów. Dziennikarze przej 
rzeli cytowane w to::u rozprawy doku-. 
menty, spisane na urzędowych blankie
tach ministerstwa wojny w Paryżu O'''łZ 
francuskiego aparatu wojskowego w War
szawiP_ Udosteoniając fil ennikarzom oh-

cJe szp1egowskte, powstrzymuJąc się od cy korespondentki· agencJ·. Tel " 
t · · t · · · · '1 t · . . i „ epress -owania m ymneJ i sc1s e prywa neJ tresc1 Rh d M'll W , 
tej korespondencji. Dziennikarze mieli moż P: 0 Y 1 er. ten sposob na proce-
ność stw.ierdzenia,. że schemat organizacji I sie ~be.cni~ s~ w tej chwili przedstaw'cie
francusk1ego wywiadu, wbrew zaprzecze- le p1ęctu swiatowych agencji prasowych 
niom ohP.cnie oskarionei Bassaler, iest spo i dwóch wielkich dzienników. 
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POKOJU I a 

W oparciu doświadczenia potęgę Zw. Radzieckiego dążymy do 
I O 

wyzszeJ o formy społecznego ustroju 
Kongresy w obronie pokoju, jakie się nych obozów politycznych świata współ że \\' realizacji socjalizmu nie mo;:emy 

o::lbywa!y w latach ostatnicb. p<:czyna j~c czesnego, przywództwo polityczne Arne- liczyć na techniczną i ekonomiczn;;i po
od kong-resu we Wroc1awi11 w 1948 r. ryki reprezentuje interesy sfer kapita- moc krajów kapitalistycznych. 
były wielkim oskarżeniem impcrializ- iistycznych, tendencje do imperialisty- Dywers1a wewnętrzna. zbrojna intcr
mu krajów anglosaskich. Równocześnie cznej ekspans_ji, walkr; z socjalizmem i wencia i wojna domo\va, presja ekon0-
wykazaly one ogromną silę atrakcyjną idee krucjaty przeciwko Związkowi Ra- miczna nie licząca sie z żadnymi ludz
Związku Radzieckiego wśród krajów d'zieckiemn. Nie po tej stronie nasze kimi względami i obliczona na wygło-
całego świata. miejsce. dzenie ludności - to znane środki, ja-

Kongres Praski, który był filią Kon- Dążymy do socjalizmu jako do wyż- kie kapitalistyczni wh1dcy zastosowali 
~rcsu Paryskiego, zaczął się od tego, że szei formy ustroju społecznego ojipo- r,o rewolucji wobec Związku Radzieckie
!ząd francuski odmówił wjazdu czter- \Viadającei prawdziwemu człowieczeń- go. w zamiarze niedopuszczenia do re
.!ziestokilkoosobowej delegacji chi11skiej. st wu. Dążymy do przekształcenia w alizac ii socj;:ilizmu. 

Manifestujemy iedność naszych wy
~iłków po to, aby zniweczyć wszelkie 
kalku:acie na wewnętrzna słabość obo
·zu pokoju i socjalizmu. Zdecydowanym, 
NIE odpowiadamy tym. wszystkim polity 
kom, którzv w ~woici 'Zbrodniczej akcji 
przvgotowyw<Jnia r:owei wojny liczą na 
powaśnienie naro::lów obozu socjalizmu 
i pokoju. 

Józef Chałasiński 

Delcg!'.icja ta, która składała się w zna- :luchu socjaiistycznym całej ludzkiej cy- Doświadczenia radzieckie mówią, że 
czncj mierze z intelektualistów chiń- wijizacji. I w drodze do socjalizmu ko- w realizacji socjalizmu, Związek Radzie 
ski eh, do jechała do Pragi, w Prad'Ze zo- rzvstamy z bogatego doświadczenia cki i kra je demokraci! ludowej mogą 
stała - i stala się zawiązkiem Kongre- ZSRR · ' · iiczyć na własne siły, na potęge maso-
su Praskiego. Jedynie Związek Radziecki wraz z wej organizacji społeczeństwa w okre- KRAKO\Y!ACZEJ{: - Jest Pan niespra-

Kono-.res Praski o:l:b"wał sit; pod zna- krajami demokracji ludowej jest w sta- ;;ie socjalistycznego budownictwa wyma wiedliwy w stosunku do swych ł'odziców. Nie 
"'· J b ł t · d łk, powinien się Pan ma1·twić tym, iż w chwili 

ki em żywiołowej manifestacji solidar- nie zmo ilizować dostateczne si y ma e- ga 1ącee-o na zwycza inych wysi ow pra obecnej, kiedy jest Pan już po maturze, nie 
ności z wyzwoleńczą walką narodu rialne i moralne dla zwycięstwa socja- cy i żelaznej dvscypliny. mogą oni dać Panu utrzymania, ani zagwa
chińskiego. Równocześnie chińska de- !izmu w Warunkach ,.zimnej wojny" Organizacji takie! wymaga zarówno :rantowa.ć mu dclszego kształcenia się. Ich 
legacja była ośrodkiem żywiołowych prowadzonej przez państwa kapitali- ogrom techniczno-ekonomicznych za- opieka i pomoc materialna należy się przede 
m<Jnifestacjj ku czci Stalina . styczne. dań sncialistycznei gosp-odarki, jak ko- wszystkim <lwojgu Pana młodszym braciom. 

D • · d · d · k' · · · n ·eczno" · b · · · d Nie tylko Pan J·eden będzie musid samodziel-
Nie JJ.Ył to odosobniony pi.·z"kłacl, w osw1a czema ra z1ec ie mow!I~, ze 1 sc za ezp1eczema się prze 

- J • 1 1 · · · b · · t · d t · nie uczyć s!ę i zarabiać na swoje utrzymanie. 
którym ideologia świato\Yego ruchu po- ~oc1a izm nie rea izu ie sie w oparem 0 0 roiną rn el rwenc1ąf i prze rozpę a mem Wielu takich .iak Pan, dzielnych ch1opeów i 
koju łączyła się z manifestacja ku czci zasady tO\varzysJ.:iej zabawy, lecz w swiatowej rntastro y woiennej. Jedynie d;1iewcząt pracuje i uczy się, osiągając do
Gencralissimusa Stalina. Na jednym z -:iężkiei walce z kapitaLstycznymi kia- rotęga obozu pokoju ze Związkiem Ra- skonałe wyniki. Proszę przede wszystkim 
kongresów słusznie powiedziano, że sam :;;ami i kapitalistycznymi państwami dzieckim na czele zaoobiec m0że nowej zwrócić się w swej sprawie do Kuratorium 
fakt istnienia ZSRR do gruntu zmienia Pat1stwa kapitalistvczne od początku i wojnie grożące! zagł<dzie całej cywili- Wrocławskiego. O ile potl·aktuje Pan sprawę 

ł l k e l\""' t ·e m· Z"]." -1 zn1'szcze'11·a za~1·1· swo.ieJ· przv. szłości · p_oważnie, na pewno nie 
spo eczno-po ityczne procesy całego ons « ·H n n1 z ier .<• " uo · '· . .• 

Z · 1 R d · k' · k • dl R d · ZSRR · · · pozostanie Pan bez pomocy. Dlaczegóż bo-
s"wiata. wiąz <L1 a ziec i ego 1a o osro <a. azrm z n n ro ami , 1 innymi -' I I · d k · 1 d · f t wiem mi::iłoby nie udać się Panu to, co udaje 

Związek Radziecki ze Stalinem na r1okoła którego krysta iznią s i ę nowe \ra 1ami 'emo 'rac1i u owe1 mani es u- się tylu innym młodym i chętnym do nauki Ju 
czele stał się podstawown siłą w struk- sp0leczne sily naszej epoki. iemv wspólność naszvch dążeń pokojo- dziom? 
turze całego świata współczesnego i w Wiemy z d'oświaj:Czeń radzieckich. wych w zakresie socjalistycznego bu- * * * 
tym charakterze podstawowe i siły stał a obecnie również i naszych własnych, downictwa. I • J. K.: W sprawie przyjęcia do szkoły kadetów 

~lf~,~111~\~:. oś::!laki::R:w:a~~;:::c:nll: Zakłady przemys~u we~n ·1 ane n j\l::::::::~:~·c ~~:::::„~:.::::::~ 
fakt, że Stalin jest obecnie do.minującą I I .... u ~toiwes)~andiaanc:aolezs'ytarzołS~\:·ać. w„ .nuordzzę1.dezz"ie 8~w1da1.1ueJ.r;nca1 
posfacją historyczną w całym świecie, "' " " "' · " „ 
~prawiają, że w związku z rocznicą uro odznaczone za osiągnięcia produkcyjne ma wszelkie praw11* do \:a~nc~o mieszkania. 

dzin Generalissimusa Stalina w całym Od d . 1 k .. · d p d · ~ t -- · t ,,ZNAJO".· ·IA"·. - Jez·e11· p1'c1'e wo"dk1" p~z."-• · db · f t k · szeregu m ca y raJ zyJe po zna o n10s"a uroczys osc wręczenia ·ar y- - a , ~ 
sw1ecie o ywa Ją się mani es ac je, 'to- szło w nałóg - należy zwrócić się do Porad-
re są manifec:tacjam; solidarności w kiem tirzygotowafl do obchodu 70-tej ro stycznie wykonanych dyplomów przedsta- ni Antyalkoholowej. Przeprowadzona kuracj:i 
walce o pokój i w walce o nowe oblicze cznicy urodzin Wodza międzynarodowego wicielstwom odznaczonych Zakładów od- będzie na pewno skuteczna. Powinna Pa'1i 
C) Wilizacji ludzkie.i. prblet.ariatu Generalissimusa Józefa Sta- qęd:,1ie ~ię 2.0 bm. w świetlicy PZPW Nr 4 skłonić do tego swojego narzeczoneg-o jak na.i 

N.ie trzeba wielkie1' wnikliwos'c1' histo- Łod szybciej. Inne.i rady nie widzimy. Nie powin-lina. w · Zi przy ul. Kątnej 19 o .godz. 18-ej. na też Pani się łudzić, że w tym stanie rze-
r)c:rnei, aby się zorientować w obec- Robotnicy przemysłu wełnianego posta- Podczas uroczystej akademii jednocześ- czy, obietnice poprawy bQdą dotrzymane. Na-
nvm ukladzie światowych stosunków T . , t d . , . · t premie pieni"żne leży bo.wiem .z hć sobię. sprawę, że n.~łolliowy 
politycznych. Układ ten jest obecnie 

1 
nowi: u~zcic en zien ~mo~oną pracą, me. ~ręcz~ne zos aną . " alkoholik posia1!a ogran1czo ią zdolnosć k1ero · 

znacznie prostszy i bardziej przejrzysty, podeJmUJąC ~owe zobow1ązama produk· szescm naJsiarszym pracownikom prze- 1 wania swoja wola, zwła<>zcim, jeżeli chodzi 0 

niż kiedykolwiek. cyjne. Decentając wysiłek załóg fabrycz- mysłu wełnianego. Są to: , ,,~topkę wódki". życzymy pomyślnych osiąg· 

Po jednej stronie Związek Radziecki nych, Centralny Zarząd Przemysłu Weł- Konstanty Błoch z PZPW Nr 1 w Łodzi, męć. * • * 
i kra je demokracji lu:iowej oraz coraz nianego odznaczył specjalnymi dyploma- Roman Potakowski z PZPW Nr 4 w Ło- KORCZAK .Tó7,Rl<': - Porozumieliśmy się 

liczniejsze siły postępowego ruchu w mi te Zakłady Wełniane które wypełni- dzi, H:eronim Pakert z PZPW Nr 31 w w Pana sprawie z Urzędem Zatrudnienia. Je.st 
krajach kapitalistycznvch. Po drugiej ł . . . ' . . Z . Ł k N. 1 k p Pan proszony o ;:głoszenie się do Oddziału 
stron·e 1: · k ·t 1. ·tv .d . · y SWOJe zobow1ązama w naiwyzszym sto g1erzu, u asz Ie)ora z ZPW Nr 35, Pracy. za pozdrowirnia dziękujemy i życzy-
. i l\ra 1e ap1 a is _ czne zna 1 u1ące . · I F l'k B. ł k' p PW . d b h 1 się pod hegemonią Stanów Zjednoczo- pnm. 

1 

• e 1 s rn ee i z Z Nr 36 w Łodzi, my o ryc rezu tatów. 
nych. Zaszczytne to wyróżnienie spotkało: Wawrzyniec Cichecki z PZPW Nr 29 z o. DZTóR z ozonrrn\v A.: RadzimY 

W t'.'-'j przeciwstawności dwóch potęż- PZPW Nr 1, PZPW Nr 2 i PZPW Nr 5. Tomaszowa Maz. ZP."łosić sie do lelrnPa chorób skórnych. · 

Codzienna nowelka „F,xpressu" W. Kożewnikow 

Ojcowskie ręCe 
Wieczorem dowódca pułku miał wrę- Cisza taika, jaką odczuwa człow:ek pod 

czric nagrody. Konowałowa przedstavvio- wodą, dusiła go. Z powolnym uporem dłu 
no do orderu Czerwonej Gwiazdy. TPraz go oswobadzał się się ze zgniecionych 
Konowałow, siedząc w swoim samolocie ścian kabiny, obmyślając każdy swój 
leciał w kierunku frontu. mch. Wiedział - ból nadejdzie później, 

Na."lC' zauvvc::żył n iemiecki samolot ob- dopóki zaś n ie nadszedł dziki, nie do 
SC'rwacyjny, który leciał w asyście dwóch wytrzymania, powinien działać . 

„MC'fserschmiitów".. Konowałow, wysko- Na tablicy rozdzielczej samolotu, w 
czywszy ze spienionego mroku. prawie przezroczystą masę plastyczną wmontowa 
ośl('piony światłem, z lewej strony wy- ny był portret człowieka, którego twarz 
micrzyl do „Mcsscrschm:tta". „Messer- zna cały świat. Weszło to w zwyczaj u 
scbmitt", wirując i dymiąc. rozpryskując naszych lotników. De razy przy groźnym 
cz<Jrne odłamki, leciał w dół. nurkowaniu w dół, wc'.śnięty w stalowe 

Pn:vczcpiwszy się do obserwatont Ko- oparcie siedzenia, z białą twarzą - krew 
nowało'v wan wefl z dziall~a i karabinów od głowy i serca odcią~ala siła odśrodko
m<>"izynowych. Czarne skorupy sypały się wa upadku, - tracąc świadomość i prze
z wro~iej maszyny. zwyciężając własną słRbość. pierwsze, co 

R:>:uconvm z ukosa spojrzeniem Kona· widział lotnik na tablicy rozdzielczej -
wałow dostrze~ł, iż dru~i ,,Messerschmitt" to była twarz człowieka - i naga, suro
zachodzi mu z tvlu. Niemiec nie otwie-- wa, rozkazująca myśl znowu dodawała sił 
rał o~nia, bojąc się ugodzić we własnego pilotowi, 
obserwatora, wokół którego kręcił się Konowałow nie-posłusznymi palcami oder 
Konowałow. Kiedy tamten runął, Kano- wał od tablicy rozdzielczej oprawiony w 
wałow zosfał sam na sam z drugim „:rv'.fes· masę plastyczną portret, i ścisnąwszy go 
serschmittem", w garści, zawrócił. Poszedł, chwiejąc się 

Ostatnią konwulsyjną serią ze swo]eJ i zostawiając na ziemi ślady krwi. 
rozbitej i spadaj::icej maszyny Konowa- Czwartego dnia nasi zwiadowcy znale-
łow strącił Niemca.„ źli Konowałowa koło niemieckich zasie-

Tego wieczoru pułkownik odwołał roz- ków z drutu kolczastego. 
dawanie nagród. Powiedział: 

- Poczekamy do jutra. Niemożliwe, aby 
Konowalow nie zjawił się po order. 
I z trudem uśmiechnął się„. 

Kiedy Konowałow ocknął się. miał w 
ustach krew i kawałki rozbitych zębów. 
Żlc widział. Jedna powieka bvła rozdarta 

N:edawno Konowałow powrócił ze szpi 
tala do swojej jednostki. I kiedy opadło 
ogólne radosne podniecenie, któryś z pi
lotów zapytał, jak mógł sam jeden cięż
kc. ranny, broczący krwią, przejść przesz· 
ło czterdzieści kilometrów i ieszcze czoł· 

gać się sześćset metrów wzdłuż przedniej 
li::j obronnej Niemców. 

- A ja myślałem, że nie byłem sam ... 
powiedział Konowałow i nagle zmie

szał się jak człowiek, który niechcący zdra 
dził serdeczna tajemnicę. - To jest, chcia 
łem tak myśleć.„ 

-;{ tej chwili nie mógł wyjaśn:ć lotni
kom tego wszystk:ego. co przeżył w lesie 

A tymczasem podsze<lł do niego rusi
nikarz Szczuki n, mały, krępv entuzjasta. 
zakochany w swoim rzem:ośle, i jeszcze 
z daleka zawołał: 

- A ja wiem co ciebie uratowało! Po .. 
mogła ci na5za technika - powierlział i 
zaczął grzebać po k'eszeniach. skąd wv 
ciągnął kawałek metalowej taśmy cekae·
mowej. 

- To właśnie c:ę u-ratow::iło - powtó· 
rzył Szczukin triumJ\inie i opowiedział 
nastGpującą historię. 

Rozhieraiąc w lesie samolot Konowa
łowa odkrył, że odłamek nieprzyjacielskie 
g„ pocisku wbił się klinem w taśmę ka
rabinu maszynowego. Ale broń radziecka 
nie zawiodła. Oberwawszy nieruchomą ta 
śmę. karabin wystrzelał wszystkie naboje. 
To była ta ostatnia krótka seria, którą 
Konowałow zestrzelił „Messerschmitta". 

- Weź tę taśmę - powiedział Szczu
kin - i pilnuj jej. Ona uratowała ci naj 
bardziej cenną rzecz - życie.„ 

Lecz oto, o czym nie wiedział ani K0-
nowałow, ani Szczukin ... A było to nie tak 
dawno. 
Cały poligon był zawiany śniegiem, któ 

ry błyszczał i mienił się. Na linii ognia 
wydeptano wąską ścieżkę, na której usta 
wiono w szeregu dziesiątki karabinów ma 
szynowych. 

Nie było wśród nich dwóch 1ednaka
wvch. Każdv nosia.dał swoiste. odróżni<i.i::i 

ce i:;o od innvch. cechy. Tego dnia trzeba 
było wybrać na_jlepszy. 

Próby zaczęły s ' ę od prawe.go skrzyd~a 
Karabiny maszynowe terkotały i smugi 
ogniste wybie~a1y w dal pola. Każda 
broil miała swói głos. 

Konstruktor Szpitalny przykucnął koło 
swo~ei:'.o cekaemu. 

- Dzień dobry. t0warzvszu! 
Konstruktor podniósł głowę. nie zdejmu 

iąc dłoni z zamka cekaemu. 
Józef Stc1lin. zdjąwszy rękawiczkę. wy 

cią;_:rnął rekę do ko'1struktora i powie· 
dział uśmiechając s ę dobrotliwie samy
mi oczyma: 

- Dawno chciałem was poznać. 
Spacerując po wąFkiej ścieżce. brnąc po 

czyichś śl<1dach w głębokim śniegu. towa 
rzysz Stal:n nółglosem rozmawiał z kon· 
struktorem. Mówił o tych właściwościach. 
jakie powinna uosiadać broń radziecka, o 
najdrobniejszych szcze!:;ółach skompJiko 
\"'.anej technk' produkcji broni, o jakich 
nie zawsze wie nawet najbardziej wy
kształcony suecja lista, który poświęcił ca 
łe życie tej pracy. 

Konstruktor wprowadził do swojego 
schematu 7miany zaproponowane przez to 
warzysza Stalina - i nowy model karabi 
nu maszynowego został wprowadzony do 
uzbrojenia Armii Czerwonej. 

Trzeba, aby wiedzieli o tym lotnik Ko
nowałow i jego towarzysze broni. I niech 
nie . zginie wśród nich ten zwyczaj: w 
chwilach niebezpieczeństwa rzuc:ć wzro
kiem na t?blicę rozdzi€lczą, aby zobaczyć 
w male6k1m kwadracie człowieka, które
go rysy zna cały świ at. Zobaczyć go 
to znaczy stać się silnym iak broń, któ
rej dotknęły madre, ojcowskie rece - rę
cP. .Stalina. 
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PRZY&ODY CKA I 

WICEK: - O rety! Upadłem! Potkną-1 WICEK: - Hallo, czy Zbiornia Od-1 WICEK: - Już dwa razy telefonowa-1 SZABERSKI: - Widzicie, panowie, 
łem się o jakąś puszkę... padków? Proszę zabrać o::lpad'ki z na- lem do Zbiorni i nic! A odpadki deszcz że i u nas to samo! Nikt się po zebrane 

WACEK: - To puszka z tych odpad- szego domu, bo zawadzają!.„ I i wiatr roznosi„. odpad•ki nie zgłasza! 
ków, zebranych w domu dla C.O.U.! I WA~EK: - Co powiedzieli? WACEK: - Przecież mieli zabierać I WACEK: - To nie tylko u nas czy 
Leżą wciąż i leżą.„ WICEK: - Ze zabiorą... bez zadnego telefonow::mia! u pana! Znamy i inne adresy! 

m-~'BCIEml!~· 

Na moim ekranie Miasto tonie czerwieni 
CHPO li 

I koszule 

Ł' o • ZCI I Udałem się wczoraj do sklepu CHPO 
p1·zy ul. Piotrkowskiej 228, ażeby kupić 
koszulkę dla swego syna. Sprzedawczyni 
spytała rzeczowo, ile chłopiec ma lat, Po
wieazialern, że dwanaśeie. Spr~edawc~yni 
zafrasowała się. Obn::ucila wzrokiem wszy
stkie pólld. wspięła się na palce, wreszcie 
wyciągnęła jakąś sztukę i powiedziała: 

- Jeżeli chłopiec jest bard~o szczupły, 
to ta kos:rnlka na niego wejdzie„. 

Manifestacyjne zebrania i masówki.· Jutro wszyscy na 
Akademię do Filharmonii. - Bezpłatne przedstawienia· 

centralną 
w kinach 

Skonstatowałem, że nie wejdzie. Ale co 
zrobić f Zostawić syna bez koszulki? 

Bzybl~o powziąłem decyzję. 
- Niech pani zatrzyma dla mnie tę ko

koszulkę, jeżeli innych nie ma„. Zgłosze 
się po nią w odpowiednim momencie.„ 

Do domu wróciłem zadowolony. Posta
nowiliśmy z żoną, że od dnia dzisiejszego 
zastosu,jem.i; wobec chłopca przymusową 
ki!T''f'ję odchudzającą. Codziennie będzie
my d g, wali mu mniej do jedzenia, aż schud 
nie do tego stopnia, że koszulka ze sklepu 
CHPO pr:;,y ul. Piotrkowskiej 228 wejdaie 
na niego. 

A w ogóle to Centrala Handlowa Prze
mysłu Odzieżowego powinna bardziej in
teresować się anatomią. Cóż to za pomysl 
szyć koszulki dla chudych jqk tyka chłop· 
ców, kiedy takich, na szczęście, mamy b. 
mało? Czy nie słuszniejszym jest szycie 
bieli.zny na normalny wzrost i normalną 
ius.~ę 'I 

Przecież ostateczn-ie nie dopasowujemy 
figitrę do odzieży, lecz odzież do figury! 
• 
Zywa „zegarynka" 
prz'Vdałaby s ę i w Lodzi 
I ·warszawa ma jes;i:cze kłopoty z urucho

mieniem automatycznej zegarynki. Do tego 
więc czasu postanowiono „zain.stalować" '" 
centrali telefonicznej zegarynkę.„ „żywą". 

Już od tego wtorku warszawiacy po nakrę
ceniu odpowiedniego numeru U3łyszą w słu
chawce miły, damski głoi;ik, informujący ich 
o dokładnym czasie. Na razie zegarynka ta 
„czynna" będzie od godz. 16 - przez noc -
do 9 rano w dni powszednie i przez 24 go· 
dziny w niedziele i święta. 
Pomysł dobry i należałoby go jak najszyb

ciej wykorzystać i w Łodzi. 

* li * 
Przygotowania mie::,zka.Beów do tej 

uroczystości trwają już od kilku dni. 
Lódź przybiera odświętną szatę. Nie ma 
już ulicy, a jutro nie będzie ani jednego 
domu, gdzie by nie wykwitały czerwienią 
okolicznościowe dekoracje. 

Na frontonach gmachów, zajmowanych 
przez władze i instytucje, umieszczono na 
tle czerwonych flag liczne portrety Wodza 
międzynarodowego proletariatu. Na przed 
mieściach dekoracje są może nieco skrom 
niejsze - w niczym jednak nie pomniej
szają gorących i szczerych uczuć ich wyko 
na wców. 

„,V dniu jutrzej zym ma y pracuj;1 ~ e 
całego świata obchodzić będą uroczy.;··io 
'10 .i1czn1cę urodzin Wielkiego Wodza oho· 
zu pokoju i po3tępu - Generalissimusa 
Stalina. Mieszkańcy Łodzi wra?: z całym 
n11rodem polskim obok zobowiązań pro· 
dukcyjnych dadzą wyraz swej miłości i 
przyjaźni dln Wielkiego Stalina i Związku 
Radzieckiego przez udekorowanie miasta 
tak, by swym wyglądem harmonizowało 
ono z uczuciami, jak:e tego dnia wypeł
niać będą serca w:;;zystkich łodzian. W tea 
11po3ób mieszkańl:y Czerwonei Łodzi dndz() 
raz je3zcze dowód swej rniłO!s~i i pr:i:ywią
~ania dla Wodza, pierwszego na świeeie 
kraju socjalizmu - Generalissimusa Sta
lina", 

Mieszkańcy • Czerwonej Łodzi składać bę 
Oto słowa, które czytamy w odezwie, tlą jutro swe najszczersze życzenia. Czło 

j~ką p~ezydei;t, miasta ~yda~ do 'Yszyst-j wiek.owi, któr~ ~rzyniósł im wolno{;ć. ży
k1ch m1eszkancow robotmczeJ LodzI. czema te powiezie z Lodzi 18 przodówni-

ZJemy tanio i pożywnie 

Sieć po · ularn eh stołówek 
musi pokr-yć równomiernie cale miasto 

Po otwarciu „Halki" frekwencja w „Go
spodzie Ludowej" nieco się zmniejszyła. 
N owy lokal PSS-u odciążył w pewnym 
stopniu stale natłoczoną jadłodanię 
w dawnym lokalu „Tivoli". Ale .,Gospoda" 
i „Halka" ·- to stanowczo za mało na ob
służenie centrum miasta, w którym znaj
duje się tyle rozmaitych instytucji, biur i 
urzędów. 

D?ateg0 też kierownictwo PSS·u zamie
rza w szybkim ·tempie otworzyć jeszcze kil 
ka jadłodajni w tej dzielnicy miasta, ażeby 
spożycie posiłku w porze obiadowej nie aa 
potykało na żadne trudności. 

.§ciach, dzielnicac1!. robotniczych. „Pow
wszechna" zdaje sobie z tego sprawę i dą
ży do tego, ale napotyka na poważne 
trudności. 

Po prostu - brak jest odpowiednich lo
kali. Te, które istnieją, są za małe do te
go celu. Najlepszym przykładem mogą być 
Bałuty, gdzie nie ma dotąd ani jednej więk 
szej jadłodajni. „Powszechna" nie ustaje 
jednak w poszukiwaniach. Ostatnio za
padła decyzja, ażeby z powodu braku więk 
szych lokali przebudować szereg mniej 
szych i połączyć je ze sobą. Koszty prze
budowy PSS chętnie pokryje. Zarząd Miej 
ski przyzna niewątpliwie nadające się do 

ków pracy, którzy już dzisiaj o godz. 7,30 
udają się w drogę do Warszawy, do amba
sady radzieckiej. 

* • * 
Od kilku już dni odbywają się na tere„ 

nie Łodzi imponujące uroczystości na któ• 
re przybywają tysiące robotników ze sw31 
mi rodzinami. Płomienne okrzyki, wzno
szone podczas tych spontanicznych manife 
stacji, świadczą najlepiej o sile uczuć, ja
kie świat pracy żywi dla swego Nauczy; 
ciela. 

Uroczystości takie odbyły się rówmez 
wczoraj. 70-tą rocznicę urodzin Wielkiego 
Wodza obchodzili też robotnicy których 
zakłady noszą Jego imię. Uczcili ją również 
metalowcy zakładów im. Strzelczyka pod 
czas nie mniej żywiołowej manifestacji 
Wielki ten dzie11. obchodzili także włól:nia 
rze PZPW nr 5, PZPW nr 39, załoga PMT 
i robotnicy dziesiątków innych zakładów. 

Dzisiaj obchodzić go będą dalsze tysią
ce robotników, studenci U. Ł„ "?:ebrani na 
akademii w Filharmonii o godz. 17, uczci 
go cała młodzież łódzka na akademii cen
tralnej ZMP w Hcle110wie o godz. 18, świę 
cić go będą nawet dzieci przedszkoli na 
specjalnych uroczys~cściach, gdzie otrzy-
mają także paczki z łakociami. · 

Punktem kulminacyjnym obchodów bę-. 
dzie akademia cP.ntralna, organizowana 
przez Komitet Łódzki Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotnfrzej jutro o godz. 17 w 
Filharmonii. 

* • * 
Na dzici1 70-tcj rocznicy urodzin Gene.; 

ralissimusa Stalina przygotowano dla 
mieszkańców Łodzi wiele atrakcji. Jedną 
z nich będą bezpłatne pokazy najwspania 
szych dzieł kinematografii radzieckiej. 

W dniu tym kina łódzkie wyświetlać bę 
dą następujące filmy: Polonia Włók-

T rba bez dna! ... 
Godzina trzecia w nocy. Do komisariatu wcho 

dzi milil'jant, prowadząc pijanego gościa. Dyżur
ny pnptępuje do spii;ywania protokółu, 

Niebawem ma otworzyl swe podwoje 
nowa stołówka przy ul. Piotrkowskiej 108, 
Narutowicza 5, później „Sim" przy Placu 
Wolności. 

Ale pokrycie śródmieścia siecią popular. 
nych jadłodajni to jeszcze nie wszystko. 
Zaklady zbiorowego żywienia powinny 
przede wszystkim powstać na przedmie-

przebudowy obiekty. 
W południowej dzielnicy miasta uru- niarz - „Bitwa o Stalingrad", Tęcza i 

c~o.mioi:o już stołówkę przy ul. Sieradz-1 Wolność - „Bogaty plon", vVida - „Le• 
kICJ. N1e~awem po\".stame .nast~pna przy nin", Bałtyk - „Oddział Z-8", Zachęta -
Plac:i N1.epodległośc1~ tr~a~ą rownież po- I „życie dla nauki" Tatry _ Wschodni! 
szuk1wama za odpowiedmm1 lckalami przy ' " 

- Nnzwi oko.„ 
ul. Rzgowskiej. (s) zaloty", Muza - „Wilcze doły", Hel _ 

„Na morskim szlaku", Adria -„Dżulbars"„ 
Bajlm - „Admirał Nachimow", ~wit -
„Opowieść o prawdziwym człowieku", Re
kord - „Cygański tabor", Roma - „Arin 
ka", Stylowy - „Cyrk" i Gdynia - Pro
gr.::in aktualności Nr 53. 

- ... n„. nie pamiętam. - odpowiada pijany. 
- Bl'z W)legitymowania się, nie mogę was stąd 

Wypuścić - mówi dyżurny. Jak mam odgadnąć 
pana nazwisko? ... 

- N ... nil'<Ch pan weźmie ksiQżkę telefoniczną 
i .czyta na głos. Jak hędzle moje nazwisko, to pod 

starczy dla wszystkich 
Do soboty otrzymamy jeszcze 15 tys. drzewek 

Choine 
Lódź otrzymała już 70 tysięcy cho-

1 

piero dwa lata temu. Jest więc rzeczą 
* • * inek. \Yprawdzie po.ważna częś~ zosta!a z upełnie zrnzumiałą, że na choinki, 

W ogrodzie siedzi na ławca pan Ciołek. Obok wykup1?na.' ~!e me po.trzebuJemy ~~ę ktore przecież po kilku . dniach i tak się 

mosę rękę„. 

ni~~o wygrze~·a się na słońcu jakiś nieznajomy obawiac, ze 1ch zabraknie. Do na 1bl1z- wyrzuca, wycina się obecnie jfzewka 
gosc.' . Panowie gawędzą między sob,. W pewnej · b t t h b • ł b · ' t I d J J c~w1h zbliżn się jakaś pani. Pan Ciołek trąca są sze.1 so o y o rzymamy ie owi em s a sze, mcprzya·a ne co a szcj iodo-
siadu łokciem i mówi: jeszcze okolo 1.5 tysięcv, tak że drzewek wli. Egzcmp.larz·e silne zostawia się na 

- Niechaj pan tyiko spojrzy! _jaki potwór wystarczy dia wszystkich. Jest tylko jed pniu, aby w przyszłości otrzymać dobry 
baba! no „ale" - gatunek. i zdrowy drzewostan. 

- Ha, ha, ba! - śmieje się tamten. - Prze- Łojzianie narzeka ją, że choinki są za Nie narzekajmy więc i kupujmy cha-
cie to moja żona! Ale pan wpadł! rzad'kie, że mają za mało gałęzi itp. inki jakie są . a za kilka lat dostaniemy 

- Ja?.„ * * Narzekać jest bardzo łatwo, ale musimy drzew.ha lad;1e, specjalnie dla tei;!o celu 
* tu wzil)Ć pod uwagę, że na wyhodowa- produ 1rnwane. Pan Kociołek wynajął pokój sublok t k 0 

Któregoś dnia tak się odzy . d .a ors 1
• nie zwykłej popularnej choinki, sprze- Firmy, pfJsiada jące środki transportu 

dyni, która złożyła mu wiz;~:: 0 
sweJ gospo- dawanej za 100 z!: .P.otrze.ba aż pięciu i prągn ~ce nabyć zbiorowe choinki <Ila 

-:- i::rzy wynajmowaniu pokoju upewniałcllat czasu, a na cho1nK1 wyzsze -:- od 10 wszystk1rh pracowników, mogą zgla
;ia~i, ze ,będę miał absolutni spokój, a teraz do J.5 lat. Nasza ~ospoda r lrn Ies na zo- :- z ać si~ do spółdzielni „Las", która wy
J~z trzeci raz w tym tygodniu 11rzychodzi pa· stała w czasie ;v~1ny .zdewast~wana, a da.im skierow.ania do odpowi~dnich pun 
ni po komorne?„. nnwe hodowle sw1erkow załozono do - ktow na tereme naszej;!o powiatu. (m) 

Bezpłatne pokazy w kinach: Adria, Bał
tyk, Hel, Polonia, Roma, Tęcza, Tatry, Wi 
sła, Włókniarz i Zachęta - odbędą się na 
pierwszym seansie, zaś w kinach : Bajka, 
Muza, Rekord, Stylowy i §wit - na ostat
nim, w Gdyni natomiast - na pierwszym 
i ostatnim. 

* • 
W pracy, szkole, na akademii, w domu 

- wszędzie mieszkańcy Czerwonej Lodzi 
dadzą wyraz swym gorącym uczuciom, ja
kie żywią dl11. Wodza klasy robotniczej, 
której szczęście b5"lo i Jest również Jego 
szcześciem l lkł) 

• 
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To trzeba zmienić I 
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1Dalo to-,varu 
1Da·lo · kłieniów-

~~ w -- g&t 

a ludność przedmieść tłoczy się w sklepach śiódmieścia 
Rc~3o~;G~ik @:61c~ dostać ~sEystko, co mu potrzebne ,blisko swego domu 

Propozycja była ponęt.na. Naczelnik Wy słowa kierownika sklepu „to artykuł nie ny: dla siebie na suknię i dla córki na 
działu Handlu zwrócił się do mnb, abyśmy dla pr;:;edmieścia" - porzucamy kręte spódnicę. 
zwiedzili r azem sklepy włóki:mnlcze i kon uliczki Bałut, kierując się w stronę natło- _ Skll,d pani jest? 
fekcy jn 3 na przedmic:';dach Łodzi i naocz- czo n ego i tętniącego gwarem śródmieś'.!ia. 
nie się pr zekr,na!i , jak pr<:edstawia się za- - Z Bałut. Mieszkam na Zgierskiej„. 

op'1trzcnic Ś'.'1i:::.ta pracy w te artykuły Nie trzeba zresztą wypytywać wszyst-
pi3;:w:.zrj potrzeby. Przystałem na to chęt ••• a tu CO niemiara kich po kolei. Wystarczy przypatrzyć się 
nie. T "le s10 pr::ccież ostatnio m6\·:i i p1·• klienteli, ażeby stwierdzić ponad wszelką 

J - Przed Domem Włókienniczym Centrali t ły h 
sze na ten temd . Ano, zobaczymy J·ak to T wątpliwość, że poza pewną grupą s a c 

ekstylnej przy ul. Piotrkowskiej 87 - 1 'ć 
wszy3tko W"<rlnda w ri·aktyce. odbiorców-handlarzy, przeważa tu udnos 

J - - .I:" ruch. Jeszcze rojniej jest wewnątrz. Lu- ' K 
B":la niedziela. Dzień wymarzony 11a robotnicza z Chojen, Bałut, Widzew(f., o-

J dzie tłoczą się w niesamowity sposób. Na- „ . 
wszelkiego rodzaJ·u sprz.~7unki. Człowi· e'· , zin i innych przedmiesc Łodzi. 

" por na lady jest tak wielki, że kilka razy 
nie musi si;) ś9ieszyć do pracy, ma dm;ta- trzeba było wstrzymywać sprzedaż. 
tecznie dużo czasu na wybranie tego co z trudem przeciskamy się przez tłum. 
potrzebuje. Staję kornie w kolejce. Obok mnie prze-

Frontem do przedmieść! 

Celem naszej wycieczki były dwa naj- stępując z nogi na nogę stoi młody robot I jak tu pogodzić to, cośmy zobaczyli w 

większe przedmieścia Łodzi, najgęściej za- nik. Nawiązuję z nim rozmowę: Domu Włókienniczym, z tym co nam po-
mieszkałe przez robotników - Chojny _i wiedzieli kierownicy sklepów na przedmie-
B'l.luty. - Długo pan tu jest? ściach? Jeżeli ludność przedmieść nie inte-
Odwicdziliśmy kilka sklepów przy ulicy - .oa ran.a. Byłe1'.1 n'l. d~le i strac.iłern resuje się materiałami z „setki", ani kom-

R.r:[Jou;s l;,ie1, W ojska Pol;,7;,zeg 'J . Zn·h;·::kiej. prawie go?zm~, z~n~m kup1lem dla . zony pietami, ani paltami w lepszym gatunku, 

Nie ma już ... 
Ogó!nJ wrażenie - to słaba frekwencja 

kupujących. W dwóch placówkach w ogó
le nie zastaliśmy ani jednego klienta. W 
następnych było po kilka osób. 

Interesujemy się przyczyną. Pytamy o 
towar. VI s!rlcpach konfekcyjnych brak 

komplet ciepleJ bielizny. Teraz stoJę po I to dlaczego ta sama ludność przemierza ol 
„setkę" dla siebie na ubranie„. brzymie przestrzenie, traci ·czas i plenią-

- A gdzie pan mieszka? dze na komunikację, ażeby kupić rzeczy, 

N R 1 • • które J. ei ,,nie interesuJ'ą"? -
- Ct '!,gOVJS,CU3J„. "' 

Kobieta w średnim wi~ku, też chyba ro- Odpowiedź na to jest prosta. Jeszcze 
hotnica, a w każdym ra:;;iz czło·;.iek pracy, sprzed wojny pokutuje u nas zupełnie obe 
denerwuje się w kolejce po materiał z weł- cnie niesłuszna i nieżyciowa opinia, że 

ny GO-procentowe.i. Chce kupić dwa kupo- świat pracy najchętniej zaopatruje się w 

tańszy towar, że droższe materiały i c};oż 
sza konfekcja nie znajdują amatorów 
wśród ·ludności robotniczej. że tak nie jest 
- przekonała nas najwymowniej nasza 
wycieczK:a po mieście. że to musi się zmie
nić - nia ulega najmniejszej wątpliwośd. 
Sklepy na przedmieściach muszą rmec 
wszystko ~o, co znajduje się w sklepach w 
centrum miasta. W żadnym wypadku nie 
mogą być gorzej od nich zaopatrzone. Bo 
jeżeli mamy realizować (a to jest naszym 
obowiązkiem) słuszne hasło „Frontem do 
-przedmieść!" - to tak należy zreorgani
zować dystrybucję, ażeby właśnie najlep
sze rzeczy, najbardziej atrakcyjne znalazły 
się w sklepach na peryferiach miasta. 

I tylko w ten sposób przełamie się nie
chęć robotnika do odwiedzania placówek 
blisko jego miejsca zamieszkania. Gdy ro
botnik znajdzie w nich to co mu jest po
trzebne, gdy będzie miał duży wybór a nie 
kilka standartowych moteli palt i kilka 
sztuk materiału o takich samych standar
towych wzorach - wtedy na pewno nie 
będzie tracił czasu na dalekie wędrówki 
do centrum miasta, lecz we wszystko za
opatrzy się na miejscu i znajdzie jeszcze 
dużo czasu na na11Jżyty odpoczynek. 

· (och) 

palt z „setki". Nie ma rót'.rr,isż damskich u Kwiatkowskich - bez zmian 
jesionek z kołn ierzami futrzanymi, które 

cieszą :: ię o tej porze dużym popytem. M. k . d I k h n· u ~·zc1·wv chropczvk 
Jeszcze większe powutlzenie mają mate- 1 e S z a ' ą n a a W U „ I !.· 

rbl:; sukienkowa z wełny 60-procentqwej. · I · ~ i roztargniona niewiasta 
P~·óżn'.) j :.dnak py tamy o nie. Nie ma i już. b R d Z kł d ł • • Gdy z pociągu warszawskiego ·wysypali Ilię 

„Nic ma" - otrzymujemy również od- o a a a a owa za ma o się n1m1 interesuje ···czoraj podró7.ni, do stojącego na dworcu małego 
povJi:>d~, gdy interesujemy się kompletami W ubiegłym miesiącu pisaliśmy 0 fatal I przekonać się jak daleko posunęła się już chfo11czyka zbliżyła się pewna pani, prosząc go 

ci::iplei bi~lizny damskiej. „Nie ma" - do I . by zanió:J je.i paczkę do tramwaju. 
. , . . d nych warunkach, w jakich mieszka rodzi naprzód robota przy remoncie. co się Chłopiec wtaszczył ją z trudem do „S·ki" i 

ww.::i.uJemy się, g Y pytamy 0 „setki" na na KW1'atkowsk1'ch. W małe1· kuchence okazało? Nie tylko, że si,,, nie posunęła, 
b · l · '< czekał , przybycia niezn11jomej. Ta jednak nie zja 

u :·am::. męs ne. przy ul. Klonowej gnieździ się siedmioro a!e w ogóle nic w tym kierunku nie zro wiła się aż do chwili odjad.u tramwaju. Wy-

- Dla:::zego ni3 ma? - indaguję kie- osób, bowiem w przyległym pokoju zer- b1on0. Deski leżą na dworze i mokną. Ra stl'aszony chłopiec przyniósł paczkę do Miejskie 

rownika sklepu spółcizi·~lczego. wany jest dach. da Zakładowa „Wifamy" wręczyła Kwiat go Ośrodka Informacyjnego, płacząc, że nic może 

- A bo t e rz·~czy u nas n i-:? idą. To arty zaaipelowallśmy wówczas do Rady Za· kowskiemu 7.000 zł i uważa sprawę za za jej oddać właśdcielce. 

kuł nie dla przedmieścia. U nas kupują kładowej firmy w której pracuje Kwiat- łatw '. oną. Po otWllł'ciu paczki, okauło si~. że jej war-

tyll;:o Lniochę.„ kowski o przy1'ście mu z pomocą w doko Trudno naM uwierzyć, aiby w ca. lej fa- tość wynosi kilkadziesiąt tysięcy złotych. Chłop 
'7 · •1 • k'lk kl • B k czyk, którego nazwisko brzmi Stanhław Leszew 
L.Jw1cuznmy Jeszcze i a s epow na a naniu remontu. DziPki nasze1· interwen- bryce nie znalazł się dosłownie nt t z ro 

ł t I l k • · d "' ski (Składowa 31) martwił się tym bardziej, gdyż 
u ac 1, a3y prze onac się, że wszę zie za- CJ·1· 1· wydatneJ· pomocy starosty Mikoła1·czy botn1ków, który by poświęcił J·edną czy ak d } 

• j twier zi„ nieznajoma pani „na pewno bę-

opatrrn ;3 jest niedostateczne, że ws~dzie kowej, Kwiatkowscy otrzymali deski po· dwie godz'.ny czasu, aby pomóc swojemu dzie myillała, że on jest złodziejem". 

br~': Lpszych rzeczy i że wszędzie panują trzebne do wyremontowania mieszkania, koledze, mieszkającemu naprawdę w cięż Sądzimy, że . owa pani p06tara się jak naj· 

puchy. oraz kwity na cement i drzewo. kich warunkach. Trzeba tylko tę sprawę szybeif'j uspokoić, biednego, lecz uczciwego chłop 

Po tym odkryciu, mając ciągle w uszach I Wczoraj udaliśmy się na miejsce, aby cdpowiednio zorganizować! (ł) I ca! (se) 

\Y1 jego głosie dosłyszała ironię. 
- Nie ·wiem - rzekła lekko. - Zoba

czę jeszcze. Może do tego czasu wyjdę za 
mąż. 

- Tak - rzekł powoli. - Medycyna 
to bardzo ciężkie studia i ciężki zawód. 
Trzeba mieć do tego prawdziwe zamiło
wanie. No i„. - zawahał się - trochę 
silnej woli. 

- Przypuszcza,z, że jej nie mam? -
spytała poirytowana. 

N ic odpowiedział, bo nadeszła właśnie 
Monika, L.wrócił się więc odrazu do niej . 

K rysia rnuważyla, iż Kulesza rozmawia 
jąc z nią, miał tab jakiś dziwny ton gło
su, inny niż daw niej. Taki lekceważąco -
kpiący . Taki sam ton miał, gdy czasami 
rozmawiał z Romanem Jonem, gdy zasta 
wał go u Krysi. Roman go nie zriosił, cze
go n ie ukrywał przed Krysią i 1nie wysi
bł sii:t, by nie dać odcwć tego i Kulesze. 

Krysia starann ie ukrywała swój ro
mans. I w obecności Moniki i Kuleszy by 
ła dla R omana chłodna i niegrzeczna. By
ła pewna, iż niczego się niedomyślali. Ale 
czasami ogarniały j ą wątpliwości. Skąd ta 
nagła niechęć Moniki do Romana? A i 
Stefan K ulesza tak jakoś czasami patrzy 
na nich oboje„. 
Może go to wstrzymuje od oświadcze

n ia się? Może jest zazdrosny i nie ufa jej. 
Należało być więcej ostrożną i nie pozwa 
lać R omkow i rozmawiać z nia w dzień, 

6lł 

na oczach wszystkich. Może zdradzili się 
kiedy spojrzeniami, czy brzmieniem gło
su„. Ale tak bardzo go jej było potrzeba, 
czekała na te kradzione chwile, gdy był 
w domu. 

Ostatnio zajęty bvł nieznanymi jej inte
resami. Patrzyła z zadowoleniem, jak z 
dnia na dzień robił się coraz więcej ele
gancki i staranny w ubraniu. Krysia przy 
wiązywała do tego dużą wagę. Uznawała 
zasadę, jak cię widzą, tak cię piszą. Sama 
się do niej stosowała. Nie chciała się inte 
resować, w jaki sposób Roman zarabia. 
Dość, że miał pieniądze i rzucał nimi. Gdy 
by nie strach przed plotkami, bawiłaby 
się z nim dobrze na mieście. Ale i Roman i 
0!1a musieli trzymać swoją miłość w ukry 
ClU. 

Roman nie ulrnywal swych spotkań z 
Zosią. Wytłumaczył Krysi, że chodzi mu 
po prostu o protekcję „starego". Sam jej 
zresztą nic robił wymówek z powodu Ku
leszy. Rozumieli się doskonale. Oboje 
chcieli zrobić karierę. 

Monika nie zdawała sobie sprawy z isto 
ty flirtu Krysi z Jonem. Sądziła, że to 
chwilowy kaprys Krysi. Że może nawet 
robi na złość Kulesze za jego niezdecydo
wanie. Przestała się martwić z powodu 
przeciągających się konkurów Kule5zy. 
Było dobrze, tak, jak było. Przychodził 
prawie co tydzień do nich, zachowywał s ię 
iak ktoś bardzo bliski z rodziriv. Bvł miłv. 

serdeczny i troszczył się o wszystkie ich 
sprawy. Mogła godzinami rozmawiać z 
nim nie tylko o swojej stołówce, ale i o 
jego planach i pracach. Jeżeli czegoś nie 
rozumiała, tłumaczył i rysował tak długo, 
aż pojęła. 

Zawsze po kolacji zostawiała „mło
dych" samych. Musieli mieć kiedyś prze
cież czas dla siebie. Ale gdy dochodziły 
ją odgłosy zbyt wesołej rozmowy i śmie
chów, serce jej ściskało się dziwnym ja
kimś niepokojem. · 

Krysia zatelefonowała kiedyś do biura 
do Stefana. Grano bardzo interesującą. 
sztukę w teatrze, chciała więc na nią 
pójść. Obiecał, że postara się. Odwiesiła 
słuchawkę zadowolona. Postanowiła so
bie, iż w dalszym ciągu będzie wyciągała 
Stefana" do miasta. Nie tylko dla rozry
wek, ale i dlatego, by ich widziano jak 
najczęściej razem. Miała kilka nowych su 
kienek, dar ciotki Poli z Gdańska. I chcia 
ła się w nich pokazać. Zajęta ostatnio 
Romkiem zaszyła się na Dąbrowskiego i 
całe godziny trawiła na czekaniu. Dosy~ 
tego! C~as zająć się trochę poważnymi 
sprawami. 

\'<! oznaczonym dniu, Kulesza przysłał 
przez chłopca kartkę, by się przygotowa
ły, bo ma bilety do teatru na dzisiejszy 
wieczór. Krysia czytała nie rozumidąc. 
Co to znaczy „przygotowały"? A może 
jej się zdaje? To ,,y" jest tak niewyraźne, 
może być także i „a". To znaczy „przy
gotowała". No tak, oczywiście. .Prze~ież 
chyba nie myślał także i o Monice. 

Rzekła przez drzwi: 
- Przysłał Stefan kartkę. Muszę się po 

śpieszyć, idziemy do teatru. Kt6rą mam 
włożyć sukienkę? Tę chabrową,' czy tę lek 
ko lila? 

Monika nie zaraz odpowiedziała. A 
wiec ida do teatru„. Pochvliła głowę nad 

żelazkiem. No tak, przec1ez muszą do
kądś wychodzić. Te ciągłe rozmowy w e
gródku mogły, mu się znudzić. A tYm bar 
dziej Krysi. 

Przyszedł dużo wcześniej przed ozna · 
czoną godziną. Krysia kończyła ubiera
nie, a raczej malowanie. Spojrzał w głąb 
mieszkania. 

- A Monika gotowa? 
- Jak to, gotowa? 
- No, przecież idzie z nami. 
~ Do teatru? - nie ukrywała niezado 

wolenia. 
- Oczywiście. A cóż to takiego dziw 

nego? 
Stała nadąsana. 
- Myślałam, że idziemy tylko we dwo 

je. Tak się cieszyłam. 
Udał, Że nie słyszy pieszczotliwego 

brzmienia jej głosu. 
- I Monice także przyda się trochę roz 

rywki, za dużo pracuje. 
- Och, ona jest do tego przyzwyczajo

na. I w dodatku nigdzie nie chodzi. N.1-
wet nie wiem, czy będzie miała ochotę :ść 
z nami. Zmarnuje się bilet! 

Stefan otworzył drzwi do kuchni. Mc
nika prasowała zawzięcie. 

- Dzień dobry, Moniko. Nic idziesz z 
nami do teatru? 

Patrzyła na niego zaskoczona. 
- Nic nie wiedziałam. 
- Napisałem wyrazme, żebyście się 

przygotowały. -To znaczy obie. 
- Krysia mi nic nie powiedziała. 
Podszedł do kontaktu i wyłączył że

lazko. 
- No, to szybko, ubieraj si'(! Jeszcze 

jest czas. 
Stała niezdecydowana. 
- No? - uśmiechnął się. - R6b się 

na bóstwo. 
ID. c. n.) 
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Łodzi 
• • 1e1 racy Stalin 

P_, B im„ Józefa Stalina zakładach im. strzelczyka 
wiłvśmv bowiem w Dniach Stalinow Do pracy przysz€dł nieco wcześniej niż I 
skiej P·racy stanać przy naszych war- zv1yklc. Zajrnl do jednej sali, do drugiej. 
c;ztatach na których zdobylyśmy dumne Przy oznaczonych czerwonymi chorągiew
miano przodownic pracy. Chcemy naszą karn i nns;;·1 n::!ch krzątali się już robotni
ochotniczą. wzmożoną orodukc i ą \Vyr a- cy. To ci, którzy zgłosili się samorzutnie 
zić wszystkie nasze uczucia, jakie ży- do Dni Pracy Stalinowskiej. 
wimy do naszeg~ Wielkie.go Nauczycie- Myślał nr.d tym przez cały wczorajszy 
la i Przyjaciela. dziei'1. I on ch~ia~ się zgłosić, ale mu ktoś 

Nowa Tkalnia k011czy osfatnie przy- odraclzł. 
gotowania do jutrzeiszego dnia. - Jesteś b:::z;nrtyjny - mówił. - Pra i 

Jutro wszystkie tkac 7ki staną przy cujesz i t'lk już za dużo. Jest norma, to J 

krosnach w o ::liświctnych strojach. Do wyrabiaj ją i ·koniec. Po co ci jakieś do
swych robotniczych f3rtuchów przypn<.i d:i+:;:cv:e zoboy/ązania. 
wszystkie swe ordery i odznaczenia. Z j ego kolegów zgłosił się Augustow-
A R t - ski, zgłosił s·ę Jaśkiewicz. On czekał. Aż I nna arnu:: juro po raz pierwszy z ;„ ,-, ·-- __ i . 
Wi się w fabryce z Orderem Sztanda ru t,.._„y „„ła n.~dziela. _ . ( _ . I 
Pracy na piersiach. jaki otrzyf1lała kil- . Popołudn i e ~p~dz 1 ł w m e:sc·e. Kupił s? I 

Prezydent Birrut dekoruje orderem „S~tandaru ka dni ternu z rąk Prezydenta Bieruta. b1e buty, .czap.,:;ę:-· P~goda, była dośc moz Order „Szt~ndaru Pracy" I kłusy 
Pracy" Józefę Suwrz:k, przodownicę in·acy, tkacz- \V t I(' 'h I , N _ . Tl l !iwa, tcu: ze zamiast Jechac do do_mu tram 

kę z PZPB Nr 3 w Lodzi . a,_l to sposo ~q_og_a owe1, <_an- wajem. postanowił przejść się pieszo. Cal auto. Przypomniał mu się tamten d 1,w:1 
m, P~n~tw~wy-::h Z~.d.idr>"'. Ba\\eln~a- ły tydz ień stal człowiek za tą maszyną, styczn·owy.,. 

Wzdłuż ogrodzenia; oćl:!:zielaiącego nyc~ ;m. Jo„efa ~t'.1Iin.a c7ci 70 roczmcę to niech choc iaż vv niedziel.ę rozrusza so Widział sieb~e. jak siedzi w schronie 
teren fabryczny Nowej T!rnlni od ulicy uro~'.'zm swego Wielkiego_ Patrona. . I bie troc:hę kości. j przy ul. Napiór~owskie~o. Obok niego 
Kilińskiego, czerwieni się szpaler czer- Nie czczym słowem. n:e konwcr;c10- Szedł Piotrkow.ska. Minał zakłady im., dwoch młodych h1tlerowcow. Na czaipkach 
wonych proporczyków. Nad' frontowym nalnymi i b~nalnyrni gestami, ale wzmo Strzekz:•kr- _ .,sw~ją budę" - jak za-'. znaczki z .. hackenkreuzami". Mówili po nie 
budyP,kiem widnieje ogromny, czerwony żonq praq. podniesieniem o IO prnc. wsze mów lł - popc:trzyl przez chwilę na miecku. Oko~o połudn '. a wpadł do schronu 
transparent z napisem: „Państwowe Za- jakości i o 5 proc. ilości produkcji daje budvnek ZOR-u i szedł dalej. Nie wie-! znajomy. - „Ludzie! Rosjanie są już na 
idadv Przemysłu Bawełnianego im. dowód. iż dcały, dla jakich żyje i wa:- dział nawet kiedy doszedł do placu Rey- l placu!" 
Jó;i;efa Stalina czczą ::k~icii. 21 grudnia czy Jr5zcf Stalin są bliskie milionom manta. l Spojr2)6ł wtedy na Niemców. Przypom
wzmożoną prndukcją". robotninych serc na c1tym świecie, s ą Stanął na przystanku. Po przec'wległej . niał im się na~le języ!{ polski i zniknęły 

Niecodzienny, podniosly m;strój u:ilzie- bliskie i sercom Mdzkich robotników stronie placu, tam gdzie zaczyna się; z czapek znaczki. Wybiegł wraz z innymi. 
la się wszystkim, którzy przekraczają fabryki Jego imienia! (w.) Rzgovvska zobaczył wielkie, cięża1'<lwe, Na placu Reymonta. tu gdzie teraz stoi to 
progi fabryki. -- • ~--=~~~ --~~~- -~~i auto. stał wielki czołg. Obok niego trzec~ 

Dziś 19-iy g-rudnia, pierwszy Dziei1 480 11~afK~. o ·ollf ' Ił on· c en·1u I radzieckich żołnierzy w zakurzonych, znt 
Pracy Stalinowskiej. Czy nie widzicie . . . iszczonych od dalekiej drog i mundurach. 
tego w naszej fabryce, czy nie czytacie i W zmęczonych twarzach błyszczały im 
tej wielkief nowiny z naszych oczu? I ocz:r. Ludzie padali sobie w objęcia , śmia 
f czy nie słyazycie .jak radośnie biją w Robotnicy warszawscy wykonali swe zobowiązania 'I li się, całowali. 
tym dniu nasze warsztaty i nasze ser- dl b I J f S I Piotrkowską przemknęło auto ze zna· 
ca? - zd'aią się pytać twarze napotyka- a UCZCZenia jU i eUSZU Óze a ta ina 'k_ami. „'Yeh~machtu". Wewną_trz zielen~ły 
nych robotników. I się mem1eck1e mundury. Żołmerze ra<lz1ec 

Robotnicy fabryk wars.zawskich wyipełnlli I wadziła gruntowny rem0111t jednej strugarki. , cy wskoczyli do czołgu i pojechali za ni-
Sta ję na progu Nowef Tkalni. Pierw- już niemal całkowicie zobowiązania, podjęte oraz przestudiowała życiorys Generaliss·imusa; mi. 

sze wrażeni.ę jest b3:rdzo . mocne. Sal_a dla uczczenia 70 roczni.cy urodzin Wodza Stali.na. w kuź,ni Zakładów Mechanicznych j Scenę tę widzi dzisiaj iak żywą. Gdyby 
„dwunastek" pracUJ"' w 1ę.dnym potęz- · • · · · łn' A ·- c · kt A . ~-e.d ·k - ·· • · : .$wiatQv~e~~ prole,t;ariatu - Generalis,simusa „Ursus" uruchon:µ.ono n.ową pi:asę automaty- me om, zo ierze rmt1 zerwane], o 
~{~TI akordzie. nt 1 ~ ·r~ao' °,ie . józefą St~lina._ ~ . czną. · · · j :Vie. jak Łódź. by dzisiaj wyglądała: Nie 

. . . . ._ , :.zgodnie z zobowiązaniami załogi, robotni- Liczba robotników, 'biorąc~h udział we I tstn;ały _dla ntch przeszkody. Parła .ich na 
~u~, o~ok nas 1 hen -:- w pers~e~tywie crzej Państwowych Zakładów Mechanicznych w~pól:zawodnictwie pracy ,wz.rooła o przeszło I przod n!G!powstr.zyma:ia wol~ zwycięstw~. 

wykw1ta1ą czerwone.. .PI:OP.atc~ył\;i\ ~::!-. ·-. u• · · . -,". k ' . . . '- .1 łk . . ~oo 'b · Komu to zawdz i ęczali? Kto Ich prowadził 
tknięte na tle bawełnianej bieii. Spa- w r:usie z.a oncz?no mema_ ~a owicie pm v oso · od zwycięstwa do zwycięstwa? 
między warsztatów machaią ::lb nas wy- dukcJę 480 traktorow. Młodziez przyfabrycz- Również wywiązała się ze swych zobov--'.ą- D ·' · d · ł · · t T b ł Stalin. 

" ' dk zk I . ''k "d ł d ZIS wie Zia ]UZ o ym. o y 
ciągnięte ręce tkaczek w radosnym, n~,,,? osro ·a 5 · ? eruowego w -wi owa a 0 zań załoga Elektrowni Warszawskiej. Stalinowi zawd~ięcza i on i inni to, że 
braterskim pozdrowieniu. rrunamum absencJe oraz s;p6źnienia, przepro może dzisiaj pracować swobodnie i bez 

Między krosnami zręcznie przesuwa W • d obaw, że może budować nową Polskę, Po1-
si0 kobieta w roboczym, zielonym kom- ciągu wóch miesięcy skę wolną od jej przedwojennych błędów 
bi~ezonie. Wszędzie tam gdzie jeszcze 1• • • • • • i niespraw:edliwości. 
;est blado i szaró zatyka czerwony pro- nauczy I Się czytac I p1s~c R~zu~ieją to do.sko~ale i_nni. Rozumie 
porczyk. Twarze tkaczek roijaśnia- a Kubiak 1 Ogonowski, Ligęza I Berdas, Oto 
ją się. · ro;-v~ki -:- rozumie ,to wielu z. ~ałogi. Są 

. - I mnie! Dajcie i nam! My przecież Radosna uroczystość w szkole przy ul. Jaracza 63 '";srod mch tacy, ktorzy wyrabl~Ją norma1 
także bierzemv udział w tym święcie - n,e ?? 200 _i;roc. no~my. Ale k1e~y .posta 
przyzywa ją ią- na migi, gdyż nie sposób Niezwykle radosną uroczystość obcho- dwa miesiące pilnej nauki na kursie, by now;h uczc;c urod.zmy . Generalissimusa 
1est przekrzyczeć potężnego rytmu pra- dzono wczoraj w szkole powsze<:hnej przy nauczyć się płynnie czytać i pisać. .kst~lt1k1'.a·h zdde~ydowab1~, V.: ciągu t~ch :rzech, 

I "li· t J I · · ulicy Jaracza 63. W ławach szkolnych, po Zdanie końcowego egzaminu umożliwi ·ro ·c ni wyro ic Jeszcze więce] . 
cy . <I ,,u se e < uosien. - Czy można Mu dać lepszy dowód na 

raz _ostatni w tym roku, zasiadły jednak ło 38 uczestnikD!ffi kursu przejście do 
Kobieta z czerwonymi proporczykami zamiast dzieci _ osoby dorosłe, uczcstn~ szkół typu semestralnego, gdzie będą mo- szego szacunku i wdzięczności dla Niego, 

odwraca się twarzą do mnie. Poznaję cy kursu początkowej nauki czytania i pi gli zdobyć wiadomości z zakresu pełnej niż właśnie pracą, - mówili. 
Helenę eRybakową majstra tej sali. jed- sania. szkoJy podstawowej. Już od kilku dni obserwował jak wre 
;ią z pierWs&lych w1elowarsztatówek, Dz'siaj każdy z ~ich zdaje sobie sprawę Z tej okazji pełnomocnik rządu do wal praca przy walcarkach do gumv. Czas 
1.tóra rozpoczęla historię słynnych łódz- z nieszczęść analfabetyzmu, kiedy już p:i k~ z analfabetyzmem _ ob. Andrzejak w ich produkcji skrócono prawie trzykrot· 
~ich „ ::l\vunastek". Nie tylko zresztą. ona zbył się tego piętna. 24 litery alfabetu, od towarzystwi.e naczelnika Wydz. Oświaty nie. Pracowano po dwanaście, czternaś
ledna. Widzę także tuta i Genowefę Ko- czytywane i układane w słowa. zupełnie przy Zarządzie l\1iejskim - ob. Jagodziń cie godzin i. n;kt nie był zmęczony. Wykoń 
'"Zeniowską, słynną tkaczkę, która na zmieniły charakter ich życia. Dzięki tym sk:ego wręczył W$zystkim absolwentom kur czy się ie jeszcze dzisiaj wieczorem. Ju· 
Y;ezw anie Pstrowskiego rzuciła włók- niepozornym literkom kultura i nauka su dyplomy ukończenia nauki i upominki tro, \:IT dniu urodzin St:il:na przybierze się 
niarzam calci Polski hasło wspó!zawod- stoi przed nimi otworem. w postaci książek, za które w imieniu kur je odświętnie. a robotnicy z dumą spojrzą 
riictwa pracy. Jest i Józefa Sewerynia- Wyrwać się z pęt analfabetyzmu nie sistów podziękował w serdecznych sło- na wvniki swej pracy. 
kowa, Anna Ramus, Stanisława Micha- było wcale tak trudno: wystarczyły tylko wach ob. Drews. (ks) Tylko ten, który mu wówczas odra· 
l ~ kowa... cała „stara g\yardia" Nowej dzał - myślał inaczej. I próbował te swo 
Tkalni, wszystkie czołowe przodowni- s d 111 11 je poglądy zaszczepić i innym. A on uległ 

ce, pełniące dziś różne odpowied'ZiaJne typ en . 1a w gotowce i n ~t•IJrze jego namowom i nie zgłosił się do Dni 
funkcje w zakładach. !I g li Pracy Stalinowskiej, chociaż w głębi ser 

M
. h l ]· · •, „ b" w _ ca tego pragnął. Teraz jednak wiedzi::1ł 

. ic a a ,owa ma. ozi~ n~ so ie " spa • „ już co powinien uczynić. 
I l,!ly., lu~ow~ w~łmak i ,białą ko_szu:i z dla UCZDIOW szkół .zawodowych. _Dochodziła ósma. ' Rozejrzał się po sari. 
', · ~\\ on)rn krav, ate~. Nał s:_rdakul, d: Reorganizacja w szkolnictwie zawo- /miesiącu. Otrzymaj~ i'J te szkoły, któ- Ntkt na ni.ego nie patrzył. Sięg-nął do kie 
1

1
,;e1e Srebrny K:zyz Z~s.ugi, ude ,oro szeni marynarki i wyjął z niej małą, czer 
. any czerw_~ną kokardk~. , . . , dowym pociągnęła za sobą również rych uczniowie ze względu na specjalne woną chorągiewkę. Wygładził ją spracowa 
. - To moi uroczysty stro_t - wy1as- L.miany w akcji stypendialnej. Objęto zajęcia warsztatowe, szybciej niszczą ną dłonią i zatknął na maszynę. Zdawało 

<J1 a - Mam do niego spec1alny senty- nią przeje wszystkim sieroty, dzieci ro- ubrania. mu się, że szlifierka od razu zmieniła 
inc:nt. przypomina mi on bowiem dale- botników i chłopów oraz młodzież prze- Jeslcze je.:liną formą pomocy, mało' swój wygląd. 
hi e czasy mego dzieciń'stwa. kiedy jeź- bywai·"'C"' w ci'ęz"ki·ch " ' arunl' ach mi·esz- d t h h . 1 1 Splunął w ręce i włączył motor. (mk) • 
<ec ilam z rodzicami P.a wieś, w której .., ,, "' ' o yc czas rozpnwszec moną w sz rn - · 
pra cowali moi dziadkowie. l<ani0wych. Stypendia piemęzne prze- nictwie zawodowym, jest stypendium Uroczysty koncert 

Jes tem robotnicą z krwi i kości, z oj- znaczono ·zlównie dla młodzieży robot- t. zw. półinternatowe, a więc całkowite 
, a r~)botnika i robotnicy matki, ale moi niczej. natomiast więk;;zość miejsc w lub częściowe wyżywienie ucznia. Ak- w Filharmonii Lódzkiej 
dziadkowie byli chłopami i w moich ży- internatach przydzieli się młodzieży cja ta pozwoli na zorganizowanie po- Dla uczczenia 70-tej rocznicy urodzin Gene-
:ach płynie też chłopska krew - mówi chłopskiej. żywnych obiadów d'la do1·eżdża1·"ce1· do ralissimusa Józefa Stalina w najbli:i:szy czwar 

<l ·1 · d _,. d ! d " tek o godz. 19,30 odbędzie się w sali Filhar-
r ozra .J\Vann, si nha h1 Droh..1na, 0 dm 0 • Pełne styp2ndium wynosi 4 tys. zł. szkół młodzieży z miasteczek i wsi, po- monii uroczysty koncert orkiestry Państwowej 
1 · 1ta iakaś W tyc c wt!ac nieco zien- miesięcznie i przyznawane jest na dany Filharmonii w Łodzi. 
11Ych wspólnego entuzjazmu. rok szkolny łacznie z wakacjami. Sty- lożon!c~ poza 0,brębem r:1ia.sta., , Orkiestrą dyrygują Włodzimierz Ormickt i 

- Pracujemy dziś ochotniczo na pendia w naturze obejmuią kompletne ~o„~zia!em t)~h - wszystkich srodkow Roman .Mackiewicz. Jako solistka wystąpi Ire 
. ?'ŚĆ Gene ralissimusa Stalina po 12 go- !ub częściowe wyposażenie ucznia w I za1mu1a s1e kom1s1e, powołane przez na Dubiska. Ponadto udział w koncercie weź 

d ł t N d . b I b p D ' . Ok S k 1 . Z mie również chór mieszany im. St . .l\foniusr,ki. 
1:zin. · Ka ż a z nas przysz a u, na o-

1 
o ziez, ie iznę i o uwie. o raz pierw- yrci..c 1ę ręgowego z o ema awo-~Ceny miejsc zniżone. Bilety dla członków Zw. 

w;i TJ. alnię, z różnych funkcji. Postano- szy rozdzieli sie odzież jeszcze w tym dowego. · (n) .zaw. roznrowadza ORZZ. 



STR. 9 

Nasi przodownicy 
łłłłllUllUfłll•••11uu111111111~ -··-·-··-· •H•!._~tt•_!_••~~ 

„ 

„EXPRESS fLUSTROW ANY" !'Jr. 350 

i ts 
manifestacjQ braterstwa obu narodów. - Przedstawiciele sportu Czechosłowacii 

konferencji w Warszawie. - Puchar Tatr najwię ( szQ imprezQ zimową 
W ?.wiązku z pobytrm w Warsza\\· ie W zał iżeniach naszych - stwierdził kie! istnieją rc,wnież Urzędy Kultury Fizycz

cJ!:.' Jegac j1 wł,1dz sport')Wych :zechoslo- :ownik Pokorny - opieramy się na nej na niższych szczeblach administra
wacji. GUKF zorganizował w ponie- wzorach przodujnceQ"o w świecie sµortu .:y jnych w województwach i powiatach 
clziałel< konferencję prasową. rad7..ieckicgo . OriMśnie kontaktów międzynarodo· 
Konf!'renc1ę zagił wicedyrektor GUKF Wsz_,stkie organi zacje i zwi::izki spor- wvch przewodniczący komisji między-

Szcrnberg. po czym przemówił kicrow- towe skupione są w C.O.S. (Ceskos:o- naro(hwej COS - Oatejka oświajtzył, 
nik Pa1'stwowego Urzędu Kultury Fizy- vensk~ Obec Sokols1<a), który realizuje że opracowany jest d'(Jkta<lny program 
cznei .:_ CSI< - Pokornv. Mc:wca r.>Od- zasady powsze~~hnego i demokratyczne- 7-awriclriw międzynarodowych, w którym 
kreśJil., że odrodzony soort R~pub!iki go sportu. Oibrzym ią rolę spełnia ją tu pow a żną pozycję zajmuje Polska. Mów
CzechcdowG1.ck' ej cechuje przede wszy- czechosłowackie org;rnizacie rnlodzieżo- ca porlkreślił, że spotkania sportowców 
stldm po-.vszechność. Wychnwa.nie fizy. we. polskkh z czechosłowackimi są mani-
czn?. t si>0rt oparte są na sorjidistycz- P2ń''h\'OJ.vy Urzad r<ultury ma nato- fe~tacją braterstwa obu narodów. 
nych zasadach i służą całemu społeczer'l- miast za:lan;a planowania w dziedzinie Na_jwiększą imprezą w sezonie zimo-
stwu. wychowania fizycznego, z;:ibez:pieczenia wym b~dą zawody narciarsk~e o puchar 

MARIA BOROWSKA. Ku!tura iizvczna i sport sa częścią materialnego. sprawv ~.prz"tu i inwesty- Tątr, oq~anizowane przez Sokoła sło-
•.. Było to w roku 1905. Łl-'ź w ty.:!1 l.ita~h, sld3rlowa wróheg·o wvrhowania czło- cji snorlo\vv~· h. P:-iń stw0\\'Y Urząd' Kul- waddeą,o w Tatrzańskiej Łomnicy. Pro

pierwszych, masowyrh str::jków robotniczych-~ wiel:a mocnF-C::O. zdolnego d'o wielkich J turv Fizycznej nadaje zasadnicze wytv- tcktorat nad zawodami objął Prezydent 
i manifestacji nie była otlosob:.io'.1ą. ~ .. o·iągni'?Ć' w o:-acv i obronności kraju czne ku]turz.e fizycznej całego kraju. Republ.'ki Czechosłowackiej, Gottwa\d. 

Wraz z nami ruszyli wte!ly t&warzy;;ze z ,~-=•"™""-"'·""'·--=- ·-.,...--m-~~--~ •we „„ -=_ ...... a-= Na z:awody zaproszone zostały: ZSRR 
ln?-ych miast,. z ~o!>ot.ni.kami_R?>ji, g-nę~:.o:y· i "" !ł"':J/i''"r!• !!j{l.llff:J~ e.§ fLW fP'UlrllŻM wszystkie ·pauństwa demokracji ludowe[ 
m1 przez kap1tahzm 1 1mper.ahzm c:::·~Kl na 1.J · . , er · · t b t i 
czele. Nasz czerwony Widzew st<nąl w~e .. y f, !-:"' f' q _ k _ . . I"' F· , .., • ~o ,.... "~az o_r_,:anizac1e spor._u ro o n czeg~ 
dzielnie na wezwanie do walki o \\'.Glnu~ć i sn- 'IY j;,11\ I• 4 tr~f n~ . ft H 2 I f.9/ ii:r' ~n rl li • F1n!?nd11((TUL), F;anC]l {FSdl), Szwa I 
cjalizm! [,Iii tV :i "l \k. ~· ~'flJ\.tl ~-tl1H~ fil ~ b~ ~~ ;~ t"l • 1.:arn oraz zawodmcy Chm Ludowych i 
Jakże dobrze zapamiętała Mar!a B~c·ow'>l;a ~ W' li . ~' 1· s· . L s d k: Ch Lł Korei. 

te słowa swej matki, tkaezki W':he·.n>;:ci 1 a <I wygra I: c1gaia, a OWS I, yc11 a Grzelak :::::elern zbliżenia wszystkich uczestni· 
Manufaktury i uczestniczki ru~h:iw webn- S tl . b k k. 1• d w pi.o'rkO"VeJ' _ Sci·gała wypunktował de 1<ÓW 7awodów oraanizatorzy urządzają ściowych łódzkiej klasy rol>otP.ic:zej. . po .:an·e u sers te, m ę z:v reprezen: • . '1- ' b' , d '.I . 4 l t 

Nie trudno było też Marii spntł\::ć s''; z ~1 tadami zwi~zków zawodowych Pnlski I Souza, w lekkkiej - Sadowski wygrał na \\ sno rl\ 0 : .;Z u JOla U ego. 
dowodami wyzysku w jakim żyli jej b:i:-:~y t. ~rm„ji. ro?e~r'.me w niedzielę wierzorem punkty z Sero;e, w półśredniei - Chychła 

1 
. Delegaci ~:ł~d~ SD?rłll. ~zecho;;ło':"ac: 

pr~ez cały okres sprzed l-szcj ~vo_Jrry św'ato ~ •v . Paryżu. z ok. azji juhi!euszowych znwo- wyp·1ktował r:-urira, w średniej - Nowa- oe~o podzie ih ~ię r~wmez wrazem~mJ 
we1, oraz w czasach llrzejwrze;;!\JG'YY~h. l d.Jw sp<Jrtowuc'1, orgamzowanych przez ra z!'emisował z Pac~~nellą. w pólciężk'ej z poh vtu W \Va 1 sza wie. Zachwyceni są 

Dlatego właśnie, j;i P?~tawa w fa,hryee/1 Ff:GT, zako-l~z··ło się zwycięstwem druży - Grzehk wygrał z Grenierem, w cięż- tempem . o~budowy \yar.szawy, . przy 
w PZ~J~ nr 17 Łodz: ~o!no~,, :_ kt!lry~h lnv pnHdej lO:li. k!ej _ Rutkcwski przegrał z Fortem. c~vm na1w1Pkc;zp wrazeme zrobiła na 
prac~tJ7 1ako tkaczk:1; ~ kiera.i :u~ka ze~'Jo.u ;7,'.!wodnicy oo!scy wvkazali braki kcndy Wś:-6d Pclaków wyrliżnił się Ścigała. nich ,tra:~a W-Z. 
iakosc1owego, wyrabia1ąc . 126 nrnc. !)·:m:i, •. . . . · d · A.A d · d „ Gosci 0 czechrislowaccv pozostan<> 1'esz · t d d · · · d · · tk · , I l cv J".{', <:W''''!' cwane „„-go z1nną po roz:,. * • * . " . .., 
3es .. owo em, i~ i ea JeJ ma I zna az a Z. dr : n ')]si; . na'Ie \e' "'ypad]i· W dru.,.,im spotka~. iu p1.łkarskim, rozegra cze kilka dni w Warszawie podczas w mv. godną realizatorkę. . i ~ Ur.,'o' ' 1 P t eJ J P J ~ • ... · t · h lb d k f ' ·· I 
n:r'. ' z sr~rw w ł'2ŁW .1 śd.,.ahi i Kargier. nym w Parvżu, z oki:>zji jubileuszu FSGT, ~ orvr ()(1 ę ą szereg on erenc 1J z po -

\V, ·nild wdk: w mu<>7.ej - Kar~ier prze reurezr:nhc.;a zwia71':ów zawodon1vc 1 s1<imi wl:>dzami sporfr.wymi. 
TE AT ff Jl ~rał na punkt:v z T.-eille. w ko~uciej Szwajcarii 

0

7.:remiso~ała z rep~ezent~rją 
Im. Stefana Jaracza - Dziś teJtr n"eczynny Gr7~·wocz n'e rozstrzygnął walki z Pierre, FSGT 2:2 (2:1). ..,,._, P~'a'.[0\~! ntCV wu K F ~ 
Powszechny - Dziś teatr nieczynny. 
Nowy - godz. Hl 15 - „BRYGADA SZLI· 

FIERZA KARHANA". Przedstawienie zam· 
knięte. 

Lutnia - „PTASZNIK Z TYROLU" -
godz. 19.15. 

„OSA" - 19.30 - „ROMANS Z WODE
WILU". 

H.INA 
ADRIA - Dżul.bars - ~ 6, 18, 20. . 
BALTYK - Oddział Z-8 - 17, 19, 21. 
BA.TKA - Admirał Nachimow - 18, 20. 
GDYNIA - Aktualności Nr 53. 
HEL - Na morskim szlaku - 16, 18, 20. 
MUZA - Wilcze doły - 18, 20. 
POLONIA - Bitwa o Stalingrad - 17, 19, 21 
PRZEDWIOśNIE - Kino nieczynne z puw•J· 

du remontu. 
ROBOTNII< - Kino rieczynne z powodu re-

montu. 
ROMA - Arinka - 16, 18, 20. 
REKORD - Goal -16, Skarb - 18, 20. 
STYLOWY - Cyrk - 18, 20. 
śWIT - Opowieść o prawdziwym człowieku 

- 18, 20. 
TĘCZA - Bogaty plon - 21. 
TATRY - Wschodnie zaloty - 16, 18, 20. 
WISLA - Oddział Z - 8 - 16.30, 18.30, 2G.'.~O 
WŁóKNIARZ - Bitwa o Stalingrad - 16.JO, 

18,30, 20.30. 
ZACHĘTA - życie dla nauki - 16, 18,30, 21 
WOLNOść - Bogaty plon - 16, 18, 20. •• „~ ......... „ .... „ .. .,,„<ł~•.+o-<••- ->C·~o· 

Brawo ~· 1:f'larze~ 
Za O: 2 odpłacili W ę~rom. 5: 2 

t O drużyn piłkarskich zgłoszonych byto do 
zeszłorocznego turnieju piłkarskiego FSGT we 
Francji, przy czym w rozgrywkach wzięło u
dział ostatecznie tylko 6 zespolów. 
Drużynie piłkarskiej polskich Zw. Zaw. nie 

powiodło się wówczas zbyt szczęśliwie, gdyż 
za.jęła ona dopiero piąte miejsce, przegrywa. 
jąc m. in. z Węgrami 0:2 i zwycleżając CSR 
3:1 •. Niespodzianką była doskona a po.tawa 
piłkarzy rumuńskich, którzy uplasowali się na 
drugim miejscu. 

W obecnym turnieju polscy pił!{arze wy
startowali nadspodziewa.nie rlolHze. Nikt nie 
przypuszczał, ażeby druiyna po 44-godiinnej 
podróży koleją, wychodząc wprnst niemdl z 
wagonu na boisko, mogła się zdobyć na taką 
postawę. Zwycięstwo odniesione w pierwszym 
meczu nad Węgrami w stosunku 5:2 pozwala 
przypus:oczać, :ie i w dalszych spotkaniach re
pre!l:entanci naszego piłkarstwa związkowego 
uzy!ikają równie dobre wynlki. 

Olimpiady na filmie 
Sekcja Lekoatletyczna · wspólnie z Kołem 

Sportowym przy Gimnazjum im. St. że-rom
skiego, organizuje w środę, dnia 21 grudnia 
br. o godz. 17 w lokalu szkoły, przy ul. ŁęcT.y 
cldej 23 (dojazd tramwajem Nr. 3 w stronę 
Zarzewa), bardzo interesujący udczyt z prze
zroczami p. t. Lelcko-Atletyka na f)Jimpia
dach w latach 1932 - 1936. Impreza ta do
stępna jest dla wszystkich miłośnilców lelddej 
atletyki i sportu. 

Dopiero w przyszłym roku ujrzymy mecz Łódź-Poznań 
Po pracowicie spędzonych miesląca('h je- mowym. ale jak wiemy, ł,od:ri taki doping me 

sienynch obfitujących w dorobku w nowe rP- był potrzebny. ł:.ódż za.liczona została z PO
kordy okrcgu i Polski, pływacy łódzcy przer· ZNANIEJH l GDAŃSKIEM (tern cak!"o Wy 
wą na pewien ens swą ożywfoną dzia.łahwść, brre:ia) do je<'lnej grupy i spritirnnir 1 t.dal1 
wykorzystując okres świąteczny na zasl•1i:o- ski<-m wyznaczlłno na 15 styC'znla. W lut~·m 
ny odpoczynek. maią się ndbyć s1•otk11.nia rewanżrwe, noni•·-

Wodzowi śwfatowego pro,etariatu 

My, pracownicy Wojewódzkiego Urzędu 
Kllltl'ry Fizy..:·znej w Łodzi w związku ze 
zbliżającą się 70 rocznicą urodzin Geilera
Jlo;;~imusa Józefa Stalina, pragniemy Wo
drnwi światowych sił post~pu i pokoju 
zloży6 wyrazv hołdu l czci oraz najser
IY~cznie'sze życzenia jak najdłnżslego 
rzewo~zenia w walce postępu z glnąr.ymi 

siłami lrnpitalizmu. 

1 

!IIlłuśnlcy pływactwa ujrzą swych uh1h~t·ń waż iednak J>r1l'wid11.ie się WY.i:.lzd :•:•wodlłi
c0'\' na starcie nie wcześniej niż 8-go sty..,z- k~w Zwiąrkowca - Zrywu "3 11 m kc;-ilvcy.i

ny do Budapesztu właśnie w Iut„m. n; l•·.~y 
nia na zawodach mi~dzyokręgowych I.ODZ przypunczań. 1 e terminarz tPn 1•lep;nin ?mi:- I 
- POZNAS' o puchar Polskiego Zw. Pły•va- nie 1 rrw~m:.:owe spotltania z Poz~~ni"1n i 
ckfogo. Puchar ten PZP ufundował w 1·elu o Gda"'~ldem prry~pil'"'7 ~1 dr• r;, 1 1·--n 
żywienia działalncści okręgów w _ok_re_,s_ie_z_i_-_~_t~_:f!_~_·n_ia_._·_ '· ·· Y · r, na u_ą r ' ' j. 

Zobowiązujemy się, ze w naszet to-
1lzl<>mmej pracy na odcinku kult•1ry fizyc.z
JJPj d;żvć bę(l.zi.emy do osiągnięcia trwa
!yc'1 no:ls~aw buduhcej socjallzm Polski 
L1j'tow"'j 

Zolmwl<!Zll ie my sł'} pn.ez poznawanie 
or.!„qnl<:r Związ'''' Ra-':;:le~kieao na polu 
lnl'·u·v fizyc:r.T'eł i przru;;zczcpianie ich na 
11·s7e •1•;urn'd, podnosić poziom I umaso
wienie wyc'10waaia fizycznego i <;portu 
n~S7 f"'JG spo!erzeństwa. ?o dwóch porażkach - zw.wf!~Ir1~tf'J(r.. 

Akad.em:cv łódzcv ooł't"cnali kołe~ów Z \.\ a!i" 11'F WV 

W sali ,,Ogniska" z inicjatywy Zarządu I Wyróżn i li się: 
Uczelnianego AZS przy SGPiS odbyły się ']ize1ewski. 

Kak et i bardzo szybki 

roz~rywki o „Puchar Rektora" pomiędzy W siatkówce żei'1o;;k;ej s7.częście dopi
reprezentacją !3GPiS Warszawa a sywało wanzaw ankom, które ndnrnsły 
S :'.PiS - Łódź . 

W s iatkówce męskiej zwycięstwo odnio ~wycięstwo w stosunku 15:5. 15:8. 
sła drużyna łódzka w stosunku 2:1 (14:16. Należy nadmienić !Ż uczelnie te n·wa-
13:3, 15:12). lizują ze sobą od dluższe_qo czasu na polu 
Wśród nwodników wyróżnili się: Gra- sportowym. Dotychczas drużyny te mze· 

bowski i Radomski - skutecznym blo- grały ze sobą dwa spotkania. w któryrh 
kiem i ścięciami. Warszawiacy odnieśli dwukrotne <:wycię-

1.7 drużynie SGPiS - Warszawa grał stwo. 
między innymi reprezentant Polski 
Stanis:>:ewski. 
Równ'eż w koszykówce męskiej druży

n_ SGPiS - Łódź odniosła zwycięstwo 
wygrywając zdecydowane 35:21 (16:10). 

Krzysik 
najlepszymi zawodnikami 

Uczelnie te winny być przyktadem dla 
'nnych Zarządów Cczelnianych AZS·u, 
szkoda tylko, że akademicy spotk;ili się z 
dużym. trudnnśriam i z otrzvmani~m sa:1 
na taką imprezę 

• 
I Widera 
na zawodach Slq s!<-Łódź 

W miqdzyokręgowym meczu p!n~pongo- I dera 0:2. Krzysik - Krauze 1:2, Kryg er -
wym S1<1ska i Lod!zi, rozegranym w ·de.Jzie- Widera 2:1, Guzik - Krauze 2:1. Kn.nik -
lę ,niespodĄiankami były porażki W!dery z Otremba 2:1. Kr:if(er - Pierończ_,.k 2~0. Gu
Krygierem i Otremby z Kr.zysikiem. Na i lep- zik - Otremba 0:2 Krz:vsik - Wijera 0:2 
szym graczem zespołu gospodarzy był W .de-

W s"'Jmie zwyci<; .~yl1 Sl<'".2CY niE"znaczn!e 5 4. ra. 
Z drużyny łódzkie.i najlepiej wypadł Krzy 

sik. 
Wyniki: '.na pierwszym miejscu zawJdn1cy 

Łod;;i): Krygier - Otremba 1:2, Guzik - Wi 

Przed mecrzem. odbylo się spotkan;e towa
rzyskie k0bict między Ha.inrychówn :ł (/idź) 
i Kostówną (Śląsk), zakończone zv.•:: ~ ·· ~·em 
Ślązaczki 2:0. 

Porażka Kalbarczyka 
Wieloletni mistrz znalazł pogromcę w młod1 m łyżwiarzu 

W Kurpaczu, na obozie PZL, odbyły się pier I ków) - 1) Lewandowski 51 sek. 2) Kalbarczyk 
wsze w hieżącym sezonie zawody w jeździe szyb 53 sek., 3) Lewandowoki II 56,9 sek. 
kiej na lodzie. Semacją były porażki wielokrotne bieg 5000 111 (startowało 29 zawodników) 1) Le 
go mim·za l'oll'ki i rC'kordzisty Janusza Kall1ar· wanclow,ki 12:0~, 2) KRlharrzyk 12:26, 3) Głod
czyka, który dwukrotnie przegrał z młodym Le· kowski 13 ;20,8. Na jedenaslyrn miejscu przyjecha 
wandowskim. ła Kalharczykowa. 

Wyniki: bieg 500 m (startowało 23 zawodni· 

rostanawkmy przez zapoznanie się z 
żvcinm Tow<'lT?VSZa St111lna pełnym W'łlls 
o lepsze i\1!10 ludi.i pracy I przez syste
m~hcwe pozna~anie w ramach Koła Sa
mol'"Zlake'.liowego o<tuk Mark:;a-Lenh•a 
nmlnieść w\asn-~ śwladomośr pol!tyrm~. 

Re~:-ordy strze~el'k:e 
z2:'tn-el!"c1 z 0 ne przez -( om-tet 

"1' !\.':'~,tury il S„tlortu Z jRR 
Krr>it"t clo Spraw Kultury Fi.z.vcznej i Spor 

h pr1y Badzie Ministrów ZSRR zatwierclził 
12 now.rr.h rekordów Związku Radzlec:,i{'gO 
w strielectwil' sportowym. Wśród zatwir.rdzo 
nycJ, relrnr~ów zna.idu.je się m. in. wynik mi 
strza spcrtu U.uplio w strzelaniu z karablnu 
wo~<: k owego z trzech pozycji na 300 mtr. -
Ul!l3 p~tt. (ra 1.200 r.rnżliwycb) oraz dru:iy
n~w:1 ri-kord ~trzelców .. Rezerw Pr<1cy" w 
strzelaniu n:l rno m. z pozycji leżącej -- 9S8 
"!;;t. na lOIHl mu:i!iwych. 

Re'~-- nrd Polslki 
ushm-nwi i ucznsow1e-pływacy 
ll.1bdz!eż s:>:':iil zawodowych Poznania ucz

-:ila 70 1 oGnicę urodzin Gencralisslmus.1 Sta
lina Clwć-meczem pływackim, w ramach któ
re!fo zespół Pa;'istw. Gimn. i Lic, Mechanicz
'1e10 w sl;ładzie: Z11 lisz, Frąckowiak, Ols>:ew
s"l\"i l Ruchaj uzyskał w sztafecie 4x100 m st. 
l· Jas. cz~s 5:32,6 min. Wynik ten jest o 3,6 sek. 
lepszy od dotychczasowego rekordu Polski, 

Porażka Rudzkiego 
na za wodach w 'Olsztynie 

• ~V O!sztynie odbyły się dwa spotkania pię 
1rn1arsk1e. Kolejarz (Olsztyn) pok<>nał Koleja-
1·za z Inowrocławia 9:5 (walka w wadze cięż 
kie,j nie odbyła się), a w drugim spotkaniu 
Gwardia (Gdańsk) wygrała z miejscową Gwar 
dią. 

W ramach tego meczu niespodzianką była 
porażka Rudzkiego (Gdańsk) w wadze pół
cięi-k iej z Wojciukiewiczem (Olsztyn). 
Mikułajewski wygrał wskutek dy·skwa.lifi

kacji Gołyńskiego (w. lekka). W wadze piór
k1>wej Antkiewicz wygrał przez p-Oddanie się 
Szewczykowskiego. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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